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British Museum 

ł>Wojna domom a« K TÓŻBY pomyślał, że kilo­
metr o~ centrum Londynu, 
naprzeciw nowoczesnego 

gmachu uniwersyteckiego, poło­
żone jest Muzeum Brytyjskie 
tBritish Museum), a w nim po­
;niędzy nagromadzonymi skar­
bami wiedzy znajdują się ręko­
pisy Grzegorza Schwengla, prze­
ora zakonu kartuskiego. Monu­
mcnalna klasyczna budowla, jak 
by wkr zeszona z rzymskiej epo­
ki Hadriana, swym rozwlekłym 
frontem 370 stóp długości i wy­
odrębniających się strzelistym 
r:ędem jońskich kolumn 45 stóp 
vvysokosci - wprowadzają nie 
t.ylko turystę, ale każdego bada­
crn przeszłości w nastrój poważ­
nej zad urny i mimowolnej rewe­
rencji. Gdzieś w srodku tego ma 
sywu zr.ajduje się sześć milio­
nów książek, 40 tysięcy mnnu­
skryptów, poczesne zaś miejsce 
w zbiorze unikatów zajmują 
dwie kopie „Magna Carta''. 
Obecny księgozbiór z cenną ko­
lekcją obrazów osiąga zawrotną 
sumę 40 milionó\\r funtów szter­
lingów. liie dziw, że Brytyjczycy 
dumni są ze swego muzeum, któ­
re tak jak i ich flota morska, 

przyniosło im światową aklama­
cję. 

Idea stworzenia muzeum po­
wstała w 1753 r., sama budowa 
trwała od 1823 do 1847 r., pochla 
niając milion funtów. Teraźniej­
sza jednak olbrzymia, główna 
czytelnid o kopulastym suficie 
catuje się od 1857 r. i zawiera 
rr1iejsca dla 450 interesantów. 
Gdy się zważy, że w 1810 r. frek 
wencja naukowców w czytelni 
wynosiła 2000 osób rocznie, już 
w 1830 r. wzrosła do 31,200 a 
w obecnym roku do cyfry 100 
tys. odwiedzin, należy uznać, że 
owa przepotężna biblioteka od­
daje niespożyte usługi poszuki­
waczom wiedzy. 

O d wielu miesięcy toczy się 
w Kościerzynie woJna, w 
której nikt nie zwycięża 

nikt nie ponosi klęski. Ale stro 
ny walczą i to zawzięcie. Wpraw 
dzie nie ma ułańskich chorągie­
wek, szabelek czy pistoletów, 
jednak są tak niezawodne środ­
ki walki jak plotka, intryga, za­
wiść. Kontrwywiad obu stron 
jest bardzo nieudolny, nie potra 
fi on zdobyć realnych dowodów 
winy przeciwnika, a całą swoją 
działalność opiera na domysłach 
i luźnych, nie zawsze autentycz 
nych informacjach. 

TRZY OBOZY 

W tej niezwykłej „wojnie do­
mowej" zarysowały się wyraź­
nie trzy obozy. Pierwszy zwie 
siG pokrzywdzonym i składa się 
z części członków byłego Zespo­
łu Pieśni i Tańca Ziemi Kaszub 
skiej. Obóz ten nie posiada jed­
nego wodza, kieruje nim Rada 
Wojenna. Część członków tego 
obozu obrała sobie za herb dwie 
fKrzyżowane „litrówki'' z talią 
kart po środku. 

Drugi obóz, również pokrzyw­
dzony, to dyrygent Lubomir Szo­
phiski z garstką wiernego mu 
rycerstwa. Symbolem tego obo­
zu są p~ki rózg z zatkniętymi 
toporami, hymnem zaś druga 
Z"Wrotka pieśni „Ukochany kraj ... " 

Trzeci obóz, neutralny, ale o 
różnych poglądach na toczącą się 
wojnę, składa się m. in. z miei­
scowych władz. Niestety, w tym 
obozie nie ma jedności działania, 
np. sekretarz Prezvdium MRN 
Herbert Kropidłowski poP-wałcil 
neutra lr:1ość i rozpoczął batalię 

, . • 
ID osc1erz9n1e 
pod sztandarem Kolegium Orze­
kaja cego. Do tego obozu zaliczam 
m. in. Izabellę Gerulową - wi­
ceprzewodniczącą Prez. PRN, 
Bronisława Trawickiego - sekre 

[ TadeUJZ 

tarza propagandy KP PZPR, Bo 
gusława Jachowskiego - kier. 
Wydziału Kultury Prez. PRN, 
Władysława Wysieckiego - kie 
rownika Powiatowego Domu Kul 
tury, Bogdana Marszewskiego -
byłego kier. Wydziału Kulturv 
tudzież innych miejscowych dzia 
łaczy. 

Dla pełnej orientacji warto jesz 
cze wymienić lekarza powiato­
wego Józefa Kropidłowskiego i 
prokuratora Labrygę, którzy z 
racji wykonywanvch obowiązków 
na krótki okres powołani zostali 
d(J szeregów walczących. Obóz 
ten, dajmy mu numer 4, został 
powołany przez pewnego dzien­
nikarza, który niespodziewanie 
zapragnął uczestniczyć w „woj­
nie domowej" w Kościerzynie, 
jako „korespondent wojenny". 

O CO TOCZY SIĘ W ALKA 

Walka toczy się między dyry­
gentem Lubomirem Szopińskim, 
a członkami byłego Zespołu Pieś 
ni i Tańca Ziemi Kaszubskiej. To 
czy się od wielu miesięcy w imię 
nieznanej idei. Zespól się roz­
p2dł, młodzież jest rozgoryczona, 
dyrygent niezadowolony, a miej 
scowe władze nie potrafią opa­
nować sytuacji. Przyjeżdżali do 
Kościerzyny przedstawiciele Wy 
działu Kultury WRN, Wojewódz­
kiego Domu Twórczości Ludowej, 
sprawa Zespołu była dwukrot­
nie przedmiotem obrad Plen urn 
Centralnej Rady Związków Za­
\vodowych. I co? Nic. 
Wróćmy ,jednak do zasadniczej spra 

wy; o co chodzi walczącym stronom? 
Lubomir Szopiński ma pretensje 

d'.> części członków byłego Zespołu 
za to, że rozbijali Zespół intrygami, 
sv,•oją nic zawsze godną postawą, ma 
pretensje do władz, że przyrzekły 

mu mieszkanie i to bardzo dawno, 
lecz do dzisiaj go nie otrzymał. Wła­
dze powiatowe nie rozumieją Szo­
pii1skiego, nie śpieszą mu z pomocą 
w pracy artystycznej, przeciwnie, 
bardzo często mu ją utrudniają. 

Bolduan 

Członkowie byłego Zespołu 
twierdzą ,że L. Szopiński nie po 
siada podejścia do młodzieży, 
obrzuca ją wulgarnymi słowami, 
nie chce się zgodzić na powoła­
nie zarządu w Zespole, podczas 
prób niepotrzebnie zarządza dłu­
gie przerwy i teoretyzuje aż do 
znudzenia. Usiłowanie wprowa­
dzenia dyktatury, zarozumiałość 
i - jak się wyraził Edmund Dy 
sarz - ,,smarowanie pleców" by­
łym członh.om Zespc!u, :.::raziło 
do reszty młodzież do dyrygenta. 

(Dokończ.enie ~na str. 6) 

Nawiasem tylko wspomnę, że 
na British Museum składają się 
następujące działy: rzeźba (grec­
ka, rzymska, egipska i asyryj­
.:;ka); manuskrypty i druki: pre­
historia (starożytność: romańsko­
b1 ytyj ska i orientu); etnografia 
(~tarożytność: egipska, babiloń­
ska i środkowego wschodu) 
,vreszcie sarna starożytność grec­
ka i rzymska. Dział numizma­
tyczny i medali został zniszczony 

(Dokończenie na str. 6) 
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Czy »Szwajcaria Kaszubska« 
ina pozostać nieznaną? 

W ubiegłym miesiącu odbyło 
się zebranie Okręgowej Komisji 
Turystyki Pieszej przy Zarzą­
dzie Okręgowym PTTK w Gdań 
sku, na którym podano człon­
kom do wiadomości, że likwiduje 
si~ wędrowny Szlak Kaszubski. 
Decyzję podjęto odgórnie. Po 
prostu zmniejszono ZG PTTK 
dotacje finansowe, z 1.300 tys. zł 
rocznie, na 700 tys. zł. Zdecydo­
wano więc w Warszawie, że trze­
ba zlikwidować niektóre szlaki 
turystyczne. Wybór padł na szla­
ki: Kielecki, Tatrzański i Ka­
szubski. Te dwa pierwsze, szcze 
gólnie Tatrzański, zamyka się 
m.in. dlatego, że został już dos­
tatecznie rozpropagowany i o­
becnie znając go, turyści mogą 
indywidualnie wybierać się na 
wędrówki. 

,,Szwajcaria Kaszubska" 

Likwidację Szlaku Kaszubskie- wtedy było już za późno na zna 
go motywuje się jego nierentow lezienie polskich wczasowiczów. 
nością. W tegorocmym sezonie Szlak Kaszubski jest jednym z 
dopłacono do niego 62 tys. zł. mniej znanych szlaków turys­
Nie jest to suma ani duża, ani tycznych w Polsce, chociaż pod 
P.'&ła. PTTK wspólnie ze związ- względem piękna krajobrazu nie 
kami zawodowymi, łoży pienią- ustępuje innym regionom. Nie­
dze na zbiorowe wędrówki po wielu Polaków wie jednak o 
każdym szlaku turystycznym. tym. Na dworcach, w poczekal­
Szlak Kaszubski nie jest więc niach, w różnych gablotach zna 
wyjątkiem rzekomej „nierentow leźć możemy zdjęcia z Jl!ry Kra­
ności". Zarzuca się również, że kowskiej z Zakopanego i Kry­
możliwości naszego szlaku nie nicy. Zawiódłby się ten, kto by 
zostały w pełni wykorzystane. f;Zukał obok nich widoków z na-

Gdański Zarząd Okręgowy 
PTTK uważa, że decy'!.ja ZG 
jest niesłuszna, a nawet wręcz 
krzywdząca dla Ziemi l{aszub­
skicj. Kompromisowe wyJsc1e, 
aby pozostawić na tym szlaku 
\vczasy indywidualne, nie roz­
wiązuje sytuacji. Najlepszą for­
ma poznania terenu, są, właśnie 
wędrówki zbiorowe. cTest to, moż 
na powiedzieć, ,,szkoła turys­
tów", po przejściu której wcza­
sowicze w przyszłym sezode 
mogą wyruszyć na ,.indywidu­
alne łazikowanie". Trudno jed­
nak wysłać samotnych turystów 
na nieznaną trasę. 

Spodziewamy się, że ZG PTTK 
w \Varszawic rozpatrzy jeszcze 
raz tę sprawę. Przecież ,.Szwaj­
caria Kaszubska", jako jeden z 
piękniejszych zakątków Pol­
s!d, zasługuje na poznanie, a 
najlepszym do tego sposobem są 
właśnie wędrowne wczasy turys 

KASZUBKI 

Jak to wyglądało w rzeczy- szej rodzimej ,.Szwajcarii Ka­
wistości? Sumując wyniki tego- szubskiej". A przecież powinny 
rocznego sezonu turystycznego, być, chociażby dlatego, aby in­
mo2ina je określić cyfrą 72 proc. formować przyjezdnych, co war 
Sytuacja przedstawiałaby się o to zobaczyć na Kaszubach.~ Brak 
wiele lepiej, gdyby nie zawiodło propagandy naszych szlaków, ma 
5 grup zagranicznych. Ich bezpośredni wpływ na małą fre 
przybycie na nasz szlak było za kwencję wczasowiczów. Sadzę. 
planowane na dłu~i czas przed że cclem PTTK powinno być po 
rozpoczęciem turnusu . Niestety, pularyzowani~ mało znanych, a 
w ostatniej chwili Czesi 'i Wę- -.równie pięknych jak inne, t.e­
grzy odwołali swój przyjazd, a renów Polski. t:rczne. I. P. 



BRAWO NAUCZYCIELE 
Z PUCKA 

V W bież. roku szkolnym zorgani­
zowano w Pucku i powiecie sze­
reg kursów i szkół dokształcają­
cych. Powstały dwa zespoły czy 
telnicze, 6 zespołów przygotowaw­
czych z zakresu programu naucza 
nia w szkole podstawowej, 4 wiej 
skie szkoły dla praGujących, 3 
kursy języka rosyjskiego, 2 Uni­
wersytety Powszechne, szkoła 
przysposobienia rolniczego i 1 
kurs gospodarstwa domowego. Z 
wyjątkiem Uniwersytetu Powszech 
nego w Pucku, wszystkie wymie­
nione kursy i szkoły zorganizo­
wano w okolicznych wsiach ka­
szubskich. 

(z.p.) 
10 GODZ. 

O REGIONALIŻMIE 
KASZUBSKIM 

W Llniu 28. X. br. w Pucku roz 
począł pracę Uniwersytet Pow­
szechny. Otwarcia tej cennej dla 
Pucka uczelni dokonał przewod­
nicząr.y Pow. Zarz. Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej mec., Krzy­
żanowski. Kierowniczką uniwer­
sytetu jest p, Szczepaniak. 

Po dyskusji ze słuchaczami usta 
łono dni i godziny wykładów oraz 
omówiono program całorocznych 
zajęć. Tematyka wykładów jest 
różna: podstawowe wiadomości z 
dziedziny medycyny, prawa, pe­
dagogiki, poza tym - nauka ję­
zyków obcych, oraz 10-cio godzin 
ny cykl wykładów na temat re­
gionalizmu kaszubskiego. 
Wykład inauguracyjny pt. ,,Z 

przeszłości Pucka", wygłosił Zyg­
fryd Prószyński. 

(z.p.) 

WIADRA ZAMIAST 
TOREBEK 

Okazuje się, że nie tylko sklepy 
spożywcze Trójmiasta mają ciągłe 
kłopoty z torebkami i papierem 
pakowym. Podobnie jest na 
wsiach, w sklepach GS. Niestety, 
na wsi trudno ominąć klientom 
sklep, któremu właśnie zabrakło 
opakowań, gdyż najbliższy drugi 
sklep oddalony jest zazwyczaj o 
kilka kilometrów. 

Mieszkańcy wsi radzą sobie 
Więc inaczej. W Kielnie na przy­
kład ostatnio ludzie noszą do do­
mu mąkę czy cukier... w wia­
drach. Dobre to, jeżeli kupujący 
mies~ka niedaleko. Gorzej nato 
miast, jeżeli klient mieszka na 
dalekich pustkach. Powiatowy za 
rząd Gminnych Spółdzielni winien 
mieć to na uwadze i zamiast pole 
gać na zaradności klienteli. zapew 
nić sklepom potrzebną ilość opa­
kowań. 

(a.n.) 

KOŁO MŁODEJ 
INTELIGENCJI 

W KARTUZACH 

Ostatnio z inicjatywy Oddziału 
Zrzeszenia Kaszubskiego powstało 
w Kartuzach Koło Młodej Inteli­
gencii. Nareszcie młodzież kartus­
ka, pracująca w miejscowych urzę 
dach, będzie miała swój własny 
klub (jeżeli oczywiście otrzyma 
lokal), gdzie będzie można orga­
nizować dyskusje i spotkania z 
działaczami społecznymi, literata­
mi i naukowcami. 

O pracy koła kartuskiego i in­
nych tego rodzaju kół na Kaszu­
bach, · będziemy informować w 
przyszłości naszych czytelników 
w specjalnej rubryce. 

E, K. 

WYSTAW A ROLNICZA 
W KIELNIE 

W końcu października plantato­
rzy z gromad: Gowina, Szemud, 
Kielno. zorgani:wwali w świetlicy 
w Kielnie małą wystawę rolniczą, 
obrazującą osiągnięcia poletek 
doświadczalnych. Przodujący plan 
tatorzy zostali wyróżnieni nagro­
dami w postaci maszyn rolniczych 
i drzewek owocowych. 

(a.n.) 

:MECZ O Pt:CHAR 
ZRZESZENIA 

KASZUBSKIEGO 

W hali sportowej w Osowej od­
były się rozgrywki sportowe w 
siatkówce o puchar przechodni 
Oddziału Z.K, w Wejherowie. w 
rozgrywkach wzięły udział: koło 
Rady Wojewódzkiej LZS, oraz 
kola tego zrzeszenia sportowegc. 
w Osowej, Luzinie, Kartuzach i 
Pucku. . Zdobywcą pucharu zo­
stało koło Rady Wojewódzkiej 
LZS. Drugie miejsce zajęli gospo­
darze. z którymi Gdańszczanie mu 
sieli stoczyć ciężką walkę. Kolo 
LZS jest bowiem zespołem repre­
zentującym niezły poziom i ma 
na swoim koncie sporo wygranych 
spotkań. (el) 

,,ROZTRĘBACZE" 

Zespół żywego Słowa przy re­
dakcji „Kaszebe" wystąpił już z 
swoim repertuarem w Pucku i 
Kartuzach, zdobywając uznanie 
publiczności. 
Zespół to młody i dlatego nie 

wszystko w nim „doszlifowane", 
ale jego członkowie postanowili 
obecny program stale udoskona­
lać, azeby zapewnić publiczności 
moc Jak najlepszych wrażeń. 

(m) 

KASZEBE 

• a 

DRZEWA ll()ItnauiatnLJ 
o sprcntach ,- burskich 

też irzeba plonibovvać 
c zęsto na zebraniach Kó­

łek Rolniczych mówi się, 
że mamy za mało sadów 
na Kaszubach. To praw-

Należy najpierw .Ji>ień drzewa chowuje się jabłka na strychu 
starannie wyczyscic drucianą lub w piwnicy. Strych jest zazwy 
szczotką (ostróżnie, by nie naru- czaj przewiewny, gorzej z piwni­
szyć kory) i obmyć. W ten sposób cą. Zatęchłe powietrze i wilgoć, 
zabezpieczy się drzewo nie tylko rzecz jasna, szkodzi składanym 
przed samymi szkodnikami, ale tam owocom. Dla pozbycia stęch­
usuwa się także jajeczka tych lizny dobrze będzie wykadzić piw 
szkodników, ukryte w wgłęble- nicę palącą się szmatą a następ­
niach kory. Dopiero potem moż- nie dobrze przewietrzyć. Jabłka 
na drzewa pobielić. Samo wapno nie należy przechowywać w skrzy 
winno być zmieszane z jakimś niach, ale porozkładać rzędami 
płynem dezynfekcyjnym (lizoi, w pewnych odstępach. Dobrze 
karboleum, nafta). będzie porozkładać je na specjal-

Kilka uwag o przechowywaniu nych półkach zrobionych z listew. 

Kaszubi w Seminarium· 
Duchownym 
w Pelplinie 

Seminarium Duchowne w Pelplinie· 
było kiedyś znanym 'Ogniskiem ru­
chu młodo-kaszubskiego. w latach 
1908-1910 istniała tam sekcja Kola 
Kaszubologów, założona przez J. Kar 
nowskiego. Jej zadaniem było za­
poznanie kleryków - l{aszubów z 
bogatym regionalizmem kaszubskim. 
Historia Pomorza, a zwłaszcza Ka­
szub, była częstym tematem odczy­
tów i referatów. 
Dziś w pelplińskim Seminarium,,, 

'Odsetek kleryków - Kaszubów jest 
nadal dość poważny, Co dwa Iata 
wybierają spośród siebie „lcróla''.. 
który im przewodniczy, Obecnie, w 
związku z ożywieniem ruchu kaszuo. 
skiego, klerycy Seminarium Ducho\\"' 
nego w Pelplinie również „ożyli''~ 
Studiują statut Zrzeszenia Kaszub­
skiego, wygłaszają referaty o naszyrn­
regionie i abonują „Kaszebe". 

da. Ale prawdą jest również i to, 
że zbiory z drzew owocowych są 

mniejsze, niż by mogły być, gdy­
by wszyscy posiadacze, nawet nie­
wielkich sadów, odpowiednio pie­
lęgnowali posiadane drzewa owo­
cowe. Tymczasem gburzy nasi my 
ślą prawie wyłącznie o tym, by 
załatwić się z obróbką pól zanim 
chwycą pierwsze mrozy. Nie pa­
mięta się na ogół, że stratą dla 
gospodarstwa jest także nie przy­
gotowanie sadu na okres zimowy, 
a później, wiosną - odpowiednie 
użyźnienie gleby wokół drzew. 

samych owoców. Na ogół prze-· K.K. K. R. 

································~···································~ 
Przy obcinaniu uschniętych ga­

łęzi często zauważa się konary 
niewłaściwie rozwinięte, a przy 
pniu- mniejsze lub większe wy­
rosty. Często też można zauwa­
żyć, że nie stare jeszcze drzewa, ~ 
mają duży procent uschniętych 
gałęzi. Jest to znak, że czas naj­
wyższy gruntownie nawozić zie­
mię wokół zagrożonego drzewa. 

Uniwersytet Powszechny w Kartuzach 

Poza naturalnym nawozem, do­
brze będzie użyźnić glebę fosfo­
rem wapnia, sadzą drzevvną czy 
popiołem. Szczególnie popiół jest 
b2rdzo cennym nawozem. 100 kg 
popiołu drzewnego ma taką samą 
wartość, co 100 kg superfosfatu 
lub tomasyny. Taki nawóz i odpo 
wiednio spulchniona ziemia (dla 
ochrony przed gryzoniami otoczyć 
drzewo gałęziami z ig1asteg0' drze 
wa), może uratować niejedno drze 
wo owocowe, które inaczej za 
dwa, trzy lata zakończyłoby swój 
żywot. , , 

W przypadku, gdy pień drzewa 
ma otwory, powstałe bądź to 
przez pęknięcie, bądź też przez 
bakterie gnilne, należy je dobrze 
wyczyścić a następnie zaplombo­
wać cementem. 

Najgorzej jest z odpowiednim 
zabezpieczeniem drzew owocc­
wych przed robactwem drzevvnym 
(zwójką, jabłówką, pierścieniów­
ką i prządką). Zazwyczaj nasz 
gbur bier-ze resztkę wapna, które 
mu zostało po wiosennym bieleniu 
checzy czy budynków gospodar­
skich i ochlapuje nim posiadane 
drzewa owocowe. Vlłaściwa meto­
da zabezpieczenia pni przed szkod 
nikami powinna być inna. 

P
ragnąłbym się nieco dłu­
żej zatrzymać na wiado­
mości podanej przez Jó­
zefa Osowickiego w arty­

kule pt. ,,Chojnice" (,,Kaszebe'' 
nr I, wyd. spec.), według któ­
rej, z okazji zbliżającego się 
600-lecia Chojnic pr ystąpiono do 
opracowania monografii miasta. 
Jako Chojniczanin jestem tą \Via 
domością szczególnie zaintereso­
wany no i zaintrygowany datą. 
Skąd 600-lecie? Chojnice posia­
dały ~rawa miejskie i to rodzime 
pomorskie - jakie istniały, co 
m.in. wynika z tajnych archiwów 
Zakonu Krzyżackiego - już w 
roku 1200, nadane przez księcia 
Pomorza Gdańskiego Sambora I. 
Jako gród, Chojnice istniały już 
conajmniej w IX a może nawet 
w VIII wieku, podobnie jak np. 
Człuchów, $wiecie, Gniew i sze 
reg innych miast. 

W roku 1309, gdy Krzyżacy 
przystąpili do zdobywania wa­
rowni pomorskich, zdobyli gród 
i istniejące przy grodzie miasto 
CJ,ojnice. Staropomors· · ner-

czeka na słuchaczy 
Uniwersytet Powszechny im. 

dra 1Iajkowskiego w Kartuzach 
istnieje od niedawna. Założycie­
lem uczelni jest Wydział Oświaty 
Frez. PRN, Oddział Zrzeszenia 
Kaszubskiego i Towarzystwo Wie 
dzy Powszechnej. 

Pierwszy rok szkolny UP był 
mocno skrócony - trwał zaled­
wie cztery miesiące (do czerwca) 

Stąd też pewne ograniczenie pro 
gramu. Mimo to Uniwersytet cie 
szył się nieztym powodzeniem; 
w pierwszym okres:e liczył ok 
60 słuchaczy. Kierownikiem był 
pan Leon Brylov.rski, obecny in· 
spektor Wydziału Oświaty. 

Obecny, już 9 - miesięczny rok 
szkolny, rozpoczęto z pewnym do,. 
świadczeniem. Latem, obecny kierow 
nik uczelni J'erzy Orłowski, ukoń-

··-·~·-·-·-·~·-·~·~·-·~·-·-·-·-·-~-·-·-·-·-·-·-

Fdel tt1rogdaliski 
Foto: .T. Ry~zeu:ski 

czył w Warszawie specjalny kurs. 
dla kierowników Uniwersytetów Po~ 
szecJ:iny~h i Niedzielnych. Zwiększy~ 
la się hczba wykładowców, jest icf:.l: 
c,becnie aż dziesięciu, (przeważnie 
nauczyciele i lekarze). Wykładowe~ 
jest m. in. świetny zn:iwca regtona„ 
lizmu kaszubskiego rektor Wyższe~ 
Szkoły Pedagogicznej dr Andrzej?. 
Bukowski. 

Wykłady odbywają się obecnie 
raz w tygodniu - dwie godziny 
wykładów oraz :edna seminaryj­
na. Tematyka jest różnorodna. ze· 
szczególnym uwzględnieniem za­
gadnień regionalnych (tradycje • 
obrzędy, sztuka ludowa, zabytkt 
na Kaszubach, historia Pomorza. 
itp.) 

Wspominam również o ma­
łej frekwencji w obecnym rokQ 
szkolnym. Jest to bodaj jedyny 
poważny kłopot kierownictwa;. 
kartuskiego UP.· Kartuzy liczą ok •. 
8 tysięcy mieszkańców. Poza ki­
nem, niewiele jest tam rozrywek 
kulturalnych, którymi można by 
zapełnić wolne od nauki i pracy· 
godziny. A mimo to uniwersytet 
liczy zaledwie kilkanaście słucha. 
czy.· Apelujemy tą drogą do kar­
tuskiego nauczycielstwa i rad za 
kładowych: zachęcajc:le młodzież: 
i starszych do zapisywania się na 
Uniwersytet Powszechny. Jest to, 
w tej chwili jedyna uczelnia, kto.• 
rej program obejmuje wykłady· 

na 1emat regionalizmu kaszub­
!-:1<iego. • 

LIDIA MICHALSKA 

Dlaczego 600-lecie Chojnic? 
. 

bem miasta. przejętym także 
przez Krzyżaków i umieszczo­
nym na najstarszej, istniejącej 

Napisał: Konstanty Bączko,vski 
pieczątce mia:,;ta z napisem .,S. był to zwyczajny byk zarodowy 
Civitatis Konitze", to głowa by dla pokrywania krów osiadłych 
ka z frontu, udekorowana z w okolicy rolników. Prawo sło­

wszystkich stron kwiatami. wiańskie kazało takiego byka u-
Legendy, najpierw krzyżackie, suwać (zabić na ofiarę) po la­

a następnie niemieckie o nie- tach dajmy dwunastu i zastą­
mieckich początkach , nie tylko pić go nowym, lepszym, zdol­
Chojnic ale i wszystkich innych niejszym do rozpłodu. Dobra, 
m;ast pomorskich, istniejących zc1wsze stojąca w wysokiej kul­
już przed przybyciem Krzyża- turze rolnej ziemia Kosznajderii 
ków na Ziemię Chełmińską (Ra chojnickiej, to tereny uprawne 
dzyń. Swiecie, Gniew, Człucho- dawnych Pomorzan, potwierdza­
wo, Grudziądz, Nowe itd.) nale- jące powyższą hipotezę. 
ży całkowicie odrzucić. W legen Rolnicy pomorscy zachowa­
dach tych utrzymały się tylko li dotychczas dużo zwyczajów 
pewne elementy słowiańskie, starożytnych Pomorzan. Jednym 
wykorzystywane przez Krzyża- z nich to święcenie bydła przy 
ków w celu świadomego zgerma pierwszym wypędzie na wiosnę 
nizowania nazw, miejsc, ludzi, wodą święconą. W niektórych o­
stosunków. kolicach istniał do pewnego cza 

Takim np. elementem wybitnie su także zwyczaj wieńczenia 
słowiańskim, utrzymanym do- krowy - przewodniczki, a na­
tychczas w pieczęci miejskiej wet byka. Takich - zachowa­
Chojnic, to ta właśnie głowa by nych dotychczas, czy do niedaw 
ka w kwiatach. na, zwyczajów pogańskich Po­

W oparciu o znajomość histo 
rii przedchrześcijańskiej Pomo­
rza można snadnie przyjąć, że 
ta pieczęć miasta, to po prostu 
portret świętego byka czczone­
go w chranie gontyny strzeżo­
nej przez gród. Na terenach z~j 
mowanych przez chran i gonty­
nę powstawało stopniowo mia s 
to. Otoczony aurt>0l~ ,,świętoś~i" 

morców można by wyliczyć dzie 
siątki. 

Może jednak zainteresowani 
mcnografią 600-lecia Chojnic 
zre\vidują swoje daty! 

W historii spotykamy się z nas 
tępującymi nazwami miasta Choj 
nice: prasłowiańska nazwa Choj­
nic to prawdopoaobnie Chonicz. 
Nazw.:: ta znajauje się na ta~:1ej 

pieczęci miasta pochodzącej z XIV 
wieku. Na pieczątce z roku 1308, 
figuruje KONITZE. Później spo 
t:, kamy się z nazwami CONITz· 
i KONITZ. 

Miasta istniały na Pomorzu już 
od najdawniejszych czasów. Osa 
dy handlowe - jeszcze przed na 
rod""eniem Chrystusa. Cezar i je 
go następcy włączyli szeroki pas 
Pof:'10.rza (szlak bursztynu, a ra­
czeJ Jantaru) w"' granice Impe­
rium Rzymskiego. Dłu'!o przed 
erą narzuconego Pomorzu chrze 
ścijaństwa istniał związek miast 
słowiańskich z Hamburgiem, Lu 
beką, Rostoką, Wismarem, Gdań 
skiem, Szczecinem na czele. 
Trzeba przyjąć, że miasta te pod 
upadły, a związek się rozluźnił 
wskutek walk, jakie Pomorzanie 
toczyli z światem chrześcijań­
skim, napierającym na nich od 
~tr ':my Niemców i Polaków a śd 
sl~J Polan, . współpracujących 
w:owczas z Niemcami w dziedzi ni: zdobywania bogactw pomor­
ski~?· pod hasłem chrystiani­
zacJ1. 

W dwunastym wieku Pomorze 
znów okrzepło i wtedy to nastą­
piła reaktywizacja życia mia~t 
jednoczonych przez dawny zwią­
zek, który pod nazwą „Liga Han 
sy" ws1.edł c;o pisanej ~1i::torii. 



Opieszali sąsiedzi 
Pragnę podać kilka informacji 

;dotyczących spraw podatku grun 
towego na naszym terenie w o­
becnym roku. 

Wymiar podatku w powiatach: 
Kartuzy, Kościerzyna, Puck, Wej 
berowo, jest w zasadzie utrzyma 
ny na poziomie roku 1956. Jed­
nak w ubiegłym roku nie uwzglę 
duiono tak nabrzmiałego proble­
mu, jakim był fakt rażąco za­
wyżonej klasyfikacji gruntów. 
Tcteż w tym roku z tego tytu­
łu oraz innych przyczyn, wymiar 
podatku został obniżony w po­
wiecie kartuskim o blisko 3 mln 
21., w kościerskim o 2 mln zł., 
~ puckim o 1,5 mln zł., zaś w 
!l)CJWiecie wejherowskim aż o ca 
łc 5 mln zł. Należy przypuszczać 
że taka obniżka podatku w po­
szczególnych nowiatach kaszub-

@~00@!.l~l.!il!lli~~L!ll!,@t!lt.!. 

Z życia 
kościerskiego 

ZMW 
Mniej więcej od lutego br. wi­

doczny jest systematyczny rozwój 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
w powiecie kościerskim. Kola 
ZMW liczą łącznie ponad 210 
członków. Widać stopniowe oży­
wianie życia świetlicowego, mimo, 
że dotychczasowych, etatowych 
kierowników świetlic wiejskich, 
zastąpiono instruktorami będący­
mi jedynie na ryczałfach. 

27 października br. delegacja 
młodzieży ZMW powiatu kościer­
skiego zwiedziła wystawę rolni­
·czą, zorganizowaną przez człon­
ków Kół Rolniczych powiatu kar­
tuskiego, którzy mogą się pochwa 
lić wysokimi plonami z poletek 
doświadczalnych. Ambicją koś­
cierskich działaczy ZMW jest 
dorównać swoim kolegom z są­
siedniego powiatu w pracy na:l 
.szerzeniem oświaty rolniczej. 

Słabą stroną Zarządu Powiato­
wego ZMW w Kościerzynie jest 
:również ciągle jeszcze słaby kon­
takt z młodzieżą pracującą w 
P.G.R-ach. Swoją wiejską organi­
zację młodzieżową dotychczas po 
siada jedynie młodzież pracującą 
w Państw. Gospodarstwach Rol­
nych w Garczynie, Mirowie i Klin 
czu. Trzeba dodać, że działaczom 
ZMW utrudnia pracę brak zrazu 
mienia ze strony niektórych 
przedstawicieli władz terenowych. 

S. T. 

Liga Hansy z czasem się częścio 
wo zgermanizowała. Pomorzanin 
'bowiem przyjmujący chrześcijań 
stwc przyjmował, bo musiał przy 
jąć, jednocześnie obyczaj nie­
miecki, gdyż w tamtych czasach 
nawpół pogańscy Germanowie, 
identyfikowali chrześcijaństwo z 
niemczyzną. Stąd: ,,Und willst 
rlu nicht mein Bruder sein so 
schlag ich dir den Schaedel ein". 

Odnowa Związku Miast Sło­
wiańskich w XII wieku zbiega 
się z nadaniem słowiańskich praw 
miejskich szeregu grodom i pod­
grodziom przez współpracują­
cych ze Związkiem książąt po­
morskich, m. in. najdzielniej­
szych spośród nich Sambora I 
i Swan topełka. 

Trzeba tu podkreślić, że o ile 
Zakon Krzyżowy był zorganizo­
waną pod hasł'em chrześcijań­
skim bandą rabusiów bez ziemi 
(Raubritterów) dążącą za wszel 
ką ceną do coraz większych zdo 
byczy władzy i terenu, to Liga 
Pansy miała tylko na oku inte­
resy ekonomiczne i kulturalne 
terenu, na którym działała. Li­
ga Hansy działała zawsze w po 
rozumieniu z miejscową ludnoś 
cią (pomorską) z zasięgiem na 
Polskę, Litwę, Rosję a na za­
chód po Anglię i Hiszpanię. 

Stosunki między LiO'" a konku 
rującym z nią podstępnie Zako­
\'lem Krzyżackim były prawie za 
wsze napięte. W bitwie pod Grun 
waldem Liga stała (m. in. finan 
sowo) po stronie polsko-litew­
skiej, Liga także dobijała Krzy 
żaków przez wydatny udział 
czynny i finansowy, przy zdoby 

skich doprowadziła do realnych 
możliwości płatniczych każdego 
gospodarstwa rolnego. 

W takiej sytuacji można i na­
leży myśleć o pełnej dyscyplinie 
płatniczej, o konieczności 100 
procentowego wywiązania si" z 
nałożonego podatku. Jak obecnie, 
poił koniec roku, wyg·ląda reali­
zacja zobowiązań chłopów? 

Kaszubi ,już od lat ma.ią am­
bicję terminowego wywiązywa­
nia się z obowiązków wobec pań 
stwa. Wif~ks:zość naszych chłopów 
płaci naloż(ine podatki we właś­
ciwym cz:isie. Obecnie (według­
stanu na dzleń 15 listopada) po­
wiat kartuski osiągnął 82 proc. 
spłaty wymiaru netto, powiat 
kościerski - 80 proc. pucki -
H proc., a powiat wejherowski 
tylko 71 proc. W tym roku jest 
wi~c trochę nie dobrze z tym po 
datkiem. Wskaźnik wykonania 
zobowiązań winien notować przy 
n::..jmniej !JO proc. wymiaru netto. 

Terminowo płacący rolnicy m:t­
ją więc uzasadnione pretencje 
do swoich opieszałych sąsiadów. 
J{aszubi, którzy należycie wywią 
zują się z podatku. szczególnie 
rolnicy powiatu wejherowskiego, 
mają rację, domagając się, by 
organy finansowe rad narodo­
wych egzekwowały prawo podat 
kowe skrupulatnie. Nielo,ialność 
opieszałych obciąża niesłusznie 
SGlidnych rolników. 

BERNARD KARCZEWSKI 
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W Skrzesze,vie 
Kółko Rolnicze w Skrzeszewie 

powstało w sierpniu bież. roku. 
Należy ono do lepiej pracujących 
w powiecie kartuskim. Mimo 
krótkiego czasu Zarząd Koła, z 
przewodniczącym Bychowskim 
na czele, zabrał się do zorganizo 
wania dożynek, które w Skrze­
szewie odbyły się 8-go września. 

Obecnie Zarząd stara się o re­
mont poniemieckiego folwarku, 
którego część zabudowań ma być 
nrzeznaczona na mieszkania, zaś 
pozostałe pomieszczenia - na ma 
gazyn nawozów sztucznych. 

(l.m.) 

waniu zamku Krzyżaków w 
Malborku (wykupienie załogi za 
ciężników czeskich i przyjęcie 
pod komendę Gdańska, po opla 
<:eniu zaległego od dawna żołdu, 
Hie wypłaconego jej przez Krzy­
żaków). Liga wreszcie finanso­
wała i tworzyła Związek Ja­
szczurczy, który dobił ostatecz;­
nie Krzyżaków i złamał ich do 
reszty. Działalność polityczna Li 
gi była tajna i dlatego wiemy o 
niej stosunkowo mało. 

W sposób jak najbardziej non 
szalancki II Rzesza (Prusy Wil­
helma) przejęła tradycje Ligi 
Hansy i doskonale organi~owała 
w oparciu o nią swoją politykę 
morską, szczególnie na Bałtyku. 

Tymczasem początki i działal­
ność Ligi mają charakter słowiań 
ski, nie ma iący nic wspólnego z 
zaborczością Zakonu Krzyża­
ków. Były okresy, kiedy z Zako 
nem współpracowała, ale tylko 
wtedy, kiedy ta współpraca wy­
chodziła na dobro Lidze i miej­
scowej ludności. 
Słowo Hansa oznacza prawdo­

podobnie wagę. Stąd Liga Han­
sy - przypuszczalnie „Związek 
Wagi". 

Do tej sprawy jeszcze wrócę. 

KONSTANTY BĄCZKOWSKI 

NIEKTORE ZRODŁA 
I) Geschichte der Preussischen l\liin 

zen und Siegel von friiherster 
Zeit bis zum Ende der Her­
rschaft des Deutschen Ordens 
von F. A. Vossberg, Berlin bei 
G. Fincke 1843. 

II) The Germans in England. Ian 
D. C'Olvin ,.The National Review 
Office" London W. C. 1915, 

III) Własne notatki, 
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Tradycjo i wygodo idq w parze 
Nasz w»slannih wędruje po Szwecji ( 4) 

tak samo jak noszenie ślubnej ob 
rączki na palcu lewej ręki. 

* * * W jednych sprawach zachowuje 
się swobodę. w innych wypad­
kach obowiązują surowe przepisy 

Jeśli umówisz się z kimś na 
określoną godzinę, musisz się sta 
wić punktualnie co do minuty. 

Przyjaciel zaprosił cię na lunch 
o godz. 12-ej. Gdy przypadkowo 
znajdziesz się pod je~o drzwiami 
5 minut przed określoną godzi­
ną, musisz odczekać ten czas na 
korytarzu. Kiedy wskazówka. ze­
garka przejdzie na 12-tą nacis­
kasz dzwonek. 

Autostrada w okolicy l\lalmo 
Przyjść 5 minut przed umówio­

ną porą, jest takim samym nietak 
tern jak 5 minutowe spóźnienie. ,,Stockholms-Tidningen'· - li­

beralne pismo Związków Zawo­
dowych ogłosiło konkurs na ro­
mans kryminalny „Za wszelką 
cenę morderstwo" Nagroda 15.000 
koron (równowartość 2 samocho­
dów, lub koszt 3 letnich studiów 
dla jednej osoby). 

* * * 
Studenci w większości wypad-

ków otrzymują stypendia, rocz­
nie 2.500 koron. Nie wystarcza to 
iennak na utrzymanie w ciągu 
365 dni. O ile nie korzystają z po­
mocy rodziców, mogą zaczerpnąć 
potrzebną im sumę w każdym 
banku szwedzkim. Pieniądze te 
zwrócą po studiach, dodając do 
nich 4 proc. od pobranej sumy. 

* * >I" 

Studenci a nawet maturzyści, 
nie mają kłopotów językowych 
przy wyjazdach za granicę. Sys­
tem nauczania nawet w szkołach 
śreqnich zapewnia im dobrą zna­
jomość conajmniej jednego obce­
go języka. Powszechnie stosowany 
jest. system wymagania od ucz­
niów na maturze odpowiedzi z his 
torii Anglii w języku angielskim, 
po francusku, o ile chodzi 
C' Fra;:,.cję itd . 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-
I. Wznowienie 
konferencji 

rejonowych 
nauczycieli 

W końcu ub. miesiąc.a Pow. 
Zarz. Związku Nauczyciel-stwa Pol 
skiego w Pucku zwołał zebranie 
nauczycieli swojego powiatu. Na 
tym spotkaniu postanowiono zgod 
nie powrócić do trad,,--·'nych 
form współpracy nauczycieli po­
przez tzw. konferencje rejonowe 
nauczycieli. W minionym okresie 
zarzucono tę pożyteczną a zara­
zem atrakcyjną metodę współpra 
cy i wymiany doświadczeń peda­
gogicznych. 

Najbardziej popularne są języ­
ki: angielski i niemiecki. Włada­
ją nimi w większości wypadków 
ekspedientki sklepowe, pielęgniar 
ki, kelnerzy. 

* ~ * 
Jeśli chcesz potańczyć, a nie 

masz partnera czy partnerki, 
idziesz na dancing sam. Zresztą 
tak się przyjęło, że dziewczęta 
i chłopcy przychodzą na tańce naj 
częściej osobno. Odpada więc kło­
potliwy obowiązek przetańczenia 
kilku godzin z jedną, może niez­
byt dobrze tańczącą osobą. 

Do tańca nie zaprasza się sztyw 
nym ukłonem, ale po_ prostu pocią 
gając za rękę, lub kiwając z dale­
ka na wybraną osobę. 

Dziewczęta w kawiarni, czy re­
stauracji, płacą same za siebie. 

Jest to svstem popularnie stoso 
wany na zachodzie. 

* * * Po wejściu do mieszkania przy 
witaj się najpierw z gospodynią 
domu, potem z kobietami starszy­
mi i tak po kolei aż do pętaków 
-mówi nasz towarzyski kodeks. 

Szwedzi nie dają takich zaleceń. 
W chodząca osoba wita się po 

kolei ze wszystkimi obecnymi, bez 
\vzględu na wiek i płeć. Trochę 
to dziwne, ale za to praktyczne, 

IREN A PIOTROWSKA 

Podobn,() żarlna dotąd gwiazda 
filmo,va nic eit.'szyła się tak 
·wielkim powo•lzcniem, jak nowy 
t;1•p teldonu zapr,'zcntowa.ny pu­
bJic:mości przez fi.rmę LM ERIC­
S~ON Stockholm, po raz pierwszy 
na Targach Poznańskich w br. 
Cała a para· ura 1:.ni?.;~·c~·ona jest 

w je..inyrn ramkniu. 

Konsum samoobsługowy w centrum Szfokholmu. . Uczestnicy zebrania po~zie!ili 
swoJ powiat na 9 reJonow ................................. •••••••••••••••••• ... ••••••••••••••••••••••••••••••••-
konferencyjnych. W każdym z 
nich w ciągu roku szkolnego od 
będzie się 5 konferencji nauczy­
cielskich. Grupy, złożone z 25 na 
uczycieli będą kolejno odwiedzać 
poszczególne szkoły, gdzie odbę­
dą się 1-2 godzinne wykłady z 
różnych przedmiotów. Po każdym 
takim pokazowym wykładzie, o­
raz ref era cie v.rygłoszonym na te 
mat związany z wykładanym 
przedmiotem, odbędzie się robo­
cza dyskusja. Zgodnie z miłą tra 
dycją, rejonowe konferencje nau 
czycielskie nie będą tylko poważ 
ną naradą roboczą, ale także swo 
bodnym spotkaniem towarzyskim 
ze składkowym obiadem, potań­
cówką i imprezą artystyczną. 

Z. P. 

Słodzą PURTkOWI ~ 
drogi cukrem do .srt\\eCou W 

Każdej jesieni na d\vorcu towarowym w Pszczółkach .wyrasta­
ją góry buraków cukrowych. zwożonych tu !- caleJ okolicy. prz.ez 
plantatorów tej poplat~ej rośliny. Nie są to J_e?nak wszystkie b~­
raki, dostarczone tylko na dworzec w Pszczol!-rnch, zebrałoby się 
ich jeszcze więcej z ... dróg i szos prowadzących ~o Pr1;1s·:cza. Tak 
tak, plantatorzy, którzy przecież staranme zbiera}ą kaz,dy zapo:11-
niany na polu burak, nie widzą takich samych ourakow zgubio­
nych w czasie transportu plonu na dworzec w Pszczółkac.h. 

Gdyby pozbierać wszystkie zgubione przez fury chłopskie b~­
raki, dostarczane tylko na dworzec w Pszczółkac~. zebrałoby się 
tego sporo ładnych taczek. Każda tacz~a to pra\:7ie 17 kg cukru, 
Ileż to setek kilogramów cukru pozostaJe na okollc.znych drogach. 

(k) 

t)0000000000000000000000000000000Ą~00000000000000000000000000000000000 
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Podobnie jak na całym terenie polskim, również i na Kaszu­

bach istniały chaty bez komina, zwane powszechnie „dymnymi". 
Niektóre I z nich w późniejszym okresie otrzymały komin, co nie 
wpłynęło na jakiekolwiek zmiany w strukturze i rzucie poziomym 
chaty. Także i obecnie. gdzieniegdzie można odszyfrować doda­
nie kapy, odprowadzającej dym do wkomponowanego tylko komina 
w starą jeszcze konstrukcję chaty dymneJ. Chata dymna była pro­
totypem później wydoskonalonej checzy kaszubskiej. 

Elementy strukturalne dachu chaty dymnej zasługują na szcze­
gólną uwagę. Na konstrukcję dachu chaty składały się krokwie 
bezpośrednio ustawione na zrębie ścian budynku. Każda z par 
krokwi złączona była końcami za pomocą capów tj. drewnianych 
kołków. Tak wytworzone kozły, dla wzmocnienia otrzymały w gór­
nej partii jętkę zwaną bantem. Krokwie ustawione na zrębie 
w odstępie 1,5 m odległości miały pierwszą parę cofniętą od szczy­
tu do środka. Nieistniejące belki stropowe utrudniały osadzenie 
krokwi. Toteż poprzeczne łaty przymocowane drewnianymi 
gwoźdźmi ułatwiły utrzymanie się szkieietowej konstrukcji kro­
kwiowej bezpośrednio na zrębie. Częściowo zatyblowanie końców 
krokwi, dodanie wzmacniających ukośnych krokiewek, zaczopo­
wanie krokwi w górnych belkach ściany, a następnie oparcie ich 
na ostatkach górnych belek zrębu tzw. ,,rys i ach" umocniły 
z czasem dach. Wprowadzenie płatew, chociaż konstrukcyjnie 
nie związanych jeszcze ze ścianami zrębu, lecz zamocowanie 
w nich końców krokwi usztywniło dach całkowicie. 

Poszycie dachu początkowo stanowiła słoma układana tara­
sowo. Snopki związano w kłosie i opuszczano obciętymi końcami 

KASZE8E 

krokwi i do nich przybitb podłużnie • szalówki, tworząc wąską 
platformę w rodzaj.u stropu. To nieszczelne zaszalowanie, zakry­
wające wewnętrzną stronę grzbietu dachu, zezwoliło na przeni­
kanie dymu przez szpary międzyszalówkowe i ulotnienie się jego 
podkalenicowymi otworami dymnikowymi. 

Przy wprowa~zeniu właściwego stropu, opartego -na górnych 
belkach zrębu ~cian, zostawiano w nim otwór nad paleniskiem 
kuchni. Unoszący się dym rozchodził się między stropem właści­
wym i podgrzbietowym a następnie przer;ikal szczelinami między­
szalunkowymi i uchodził otworami dymnikowymi. To między­
stropowe zatrzymanie części dymu osmalało konstrukcję wiązania 
dachowego i konserwując, uodporniało na butwienie i gnicie 
drewna. 

Z czasem od paleniska do otworu stropu doprowadzono osła­
niającą kapę, pod którą uchodził dym w przestrzeń międzystro­
pową.Zatrzymujący się dym w przestrzeni uzyskanego strychu 
międzystropowego wykorzystano na wędzarnię. 

Przez wprowadzenie przypaleniskowej kapy uzysk;'.3.no bez­
dymność wnętrza izby, którą całkowicie zagwarantował wprowa­
dzony komin. 

Poszczególne wieńce ścian konstrukcji zrębowej, utworzone 
niejednokrotnie z ociosanych belek, dla wzmocnienia i przeciw­
działania skrętom drewna zakładano na tyble tj. drewniane kołki 
dębowe. Tyblowanie polegało na wbiciu kilku tybli na całej dłu-

K A 
n,qr H.len,en!!i IKrajew§hi 

gosc1 górnej powierzchni belek w poprzednio już wywiercone 
otwory. W górnej nakładającej beke, w tym samym rozkładzie 
co tyble wiercono otwory, w które wchodziły tyble belki spod­
niej. Naroża zakładanych belek zacinano na „rybi ogon". Powsta­
łe szpary między belkami uszczelniano mchem i zalepiano gliną. 

Otwory okienne były małych rozmiarów, zaś drzwi prostej 
konstrukcji obracające się na drewnianym biegunie, zamykano 
na zasuwy lub zamek z drewna. Podłogc:! była pierwotnie ubijana 
z gliny, a dla ocieplenia mieszano glinę z sieczką. Pod paleniskiem 
układano posadzkę z kamieni naturalnych, a gdy położono po­
dłogę z desek, to pod paleniskiem kamienie zastąpiono cegłą. 

Proces przemian kaszubskiej chaty dymnej uzależniony był 
od jej położenia. Im dalej była położona od traktu wodnego lub 
komunikacyjnego, tym opóźnienie przemian było większe. Podob­
nie przedstawiała się zmiana dachu czterospadowego, na dwu­
spadowy, tak typowy dla budownictwa kaszubskiego. 

Nie można jednak negować istnienia chat dymnych na Ka­
szubach, których nieliczne relikty choć w przeobrażonej szacie 
zachowały się w powiecie bytowskim. Poznać je można po dosta­
wionej kapie kominowej i po szczerniałych od dymu belkach 
strychu międzystropowego, obecnie po wprowadzeniu komina 
przeznaczonego na lamus lub na schowek siana. Z tego też wzglę­
du wykonano otwory i drzwiczki zewnętrzne 1 ub wewnętrzne 
w stropie, prowadzące na strych, gdzie wchodzono po dostawianej 
drabinie. Oszalowanie zewnętrzne pionowymi deskami zakryło 
całkowicie starą konstrukcję drewnianą ścian. 

Tak więc kaszubskie chaty w swej ewolucji mają prawie że 
identyczne fazy rozwojowe, charakterystyczne dla dymnych chat 
w innych regionach Polski. "' 

w dół. Praktycznie poszycie snopkami przedstawiało się w ten 
sposób, że oddzielano od snopka tyle źdźbeł, ile potrzeba było do 
skręcenia warkocza słomianego i tak otrzymany sznur wychodzą­
cy ze snopka przywiązywano do lat, łącząc go z podobnym sznu­
rem następnego snopka. Stosowano też poszycie gładkie tj. snop­
ki wiązano odwrotnie w obciętych końccich 1 opuszczano kłosami 
w dół lub też rozpościerano tylko słomę, stad nazwa strzecha. 
Jedynie na narożach, w miejscu załamań dwóch płaszczyzn po­
łaci nad ścianą krótszą i dłuższą, zabezpieczono tarasowo snop­
kami z grubych źdźbeł. Poszycie gładkie słomą, a przede wszyst­
kim następnie stosowaną trzciną, stwarzało mniejsze możliwości 
szarpania i odrywania go przez wiatry. -Grzbiet dachu klamrowa­
ły koźliny. 

~~--------~~~~---:-
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Od wewnątrz, ze względu na brak jakiegokolwiek stropu, 
konstrukcja dachu była całkowicie widoczna. Dym, unoszący się " 
z otwartego paleniska, został wyciągany i usuwany z chaty l 
przez przewiew spowodowany umieszczeniem przeciwległych ~ 
trójkątnych otworów dymnikowych, pozostawionych specjalnie na ! 
ten cel pod kalenicą ścian szczytowych .. W razie nagłych zmian 
atmosferycznych, w celu usunięcia nadmiaru dymu, otworzenie 
drzwi lub przeciwległych okien wytwarzało dodatkowy przeciąg. 
W tym wypadku swąd był bardziej wyczuwalny lecz nie tak bar­
dzo drażnił zahartowany już na dym organizm mieszkańców. , 
W zasadzie jednak unoszący się i widoczny dym pozostawiał swąd, l 
który na organizm ludzki nie był aż tak szkodliwy. 

Dla zabezpieczenia dachu przed iskrami unoszącymi się znad 
i;:aleniska kuchni, z czasem wykorzystano banty wiążące pary Oto Niezabyszewianie: trzecia od lewej - Irka bibliotekarka, 

następna - pani Anna Gawronowa i trzecia - Janka świe­
tliczanka 

ioska wiosce nie równa 
W Niezabyszewie łończq śpiewaiq 

T ak jak człowiek człowieko 
wi, tak wioska wiosce nie 
równa. Są takie wsie u 
nas na Kaszubach, gdzie 

jedynym ratunkiem przed nudą 
w długie zimowe wieczory jest 
gospoda albo sąsiedzkie plotki. 
Ale są również takie jak Nieza­
byszewo. Zresztą w gruncie rze­
czy wszystko zależy od człowie­
ka, od ludzi, którzy w wiosce 
mieszkają. 

Jest więc na Kaszubach w po 
wiecie bytowskim wioska Nieza 
byszewo. Ani mała ani wielka 
- ma ok. 700 mieszkańców. W 
tej wiosce w zimowe wieczory 
nikt się jednak nie nudzi. Jest 
tam bowiem prawdziwa świetli­
ca. Rzecz nie polega tylko na 
tym, że w świetlicy jest kilka 
pomieszczeń: ogólne, gdzie stoi 
radio i można pograć w szachy, 
salka ping-pongowa, biblioteka 
z czytelnią i sala ze !:ceną. W 
iluż wsiach, podobne budynki z 
~zyldem. ,,Sw1etlica ', ~toj& brud-

ne, ciemne, nieogrzane i puste. scowościach Ugoszczy, Tu­
O wszystkim decydują przecież chomiu, Borzymtuchomiu, Somi­
ludzie. W Niezabyszewie o tym, nach, a nawet w Borowym Mły­
że w świetlicy jest zawsze gwar- nie w sąsiedzkim powiecie choj 
no, wesoło, przytulnie-zadecydo- - nickim. Zespół teatralny np. wy 
wali sami mieszkańcy tej wios- stępował na początku br. ze sztu 
ki, przede wszystkim młodzi. ką Leona Heyke „August Szlo­
Rzecz również w tym, że w Nie- ga" nie tylko w swej rodzimej 
zabyszewie znaleźli się ludzie o wsi, ale i w Tuchomiu. Powodze 
talentach organizacyjnych i chę- nie miał wielkie. Również du­
ci do pracy kulturalnej. Efekt żym powodzeniem cieszyły się 
duży, w świetlicy ciągle się coś przedstawienia „Chaty za wsią" 
dzieje, coś co bawi i uczy, ua- wg Kraszewskiego, wiosną tego 
trakcyjnia życie. roku. Obecnie zespół teatralny 

Zacznijmy od zespołów. Wioska bierze na warsztat. popularną na 
przecież nie duża, a w samych Kaszubach sztukę Bernarda Sych 
jej zespołach świetlicowych jest ty ,,Dzewczę i miedza". 
65 osób. Niezabyszewo ma nie Swietlica niezabyszewska nie 
tvlko swój własny kaszubski zes należv jednak tylko do młodzie 
pół pieśni i tańca, do którego zre ży. Dorośli też chętnie tu zaglą­
sztą należą także nie Kaszubi, dają, a miejscowe gospodynie 
ale posiada również 7-osobowy przyciąga atrakcyjny kurs robót 
zespół mandolinistów, 20-osobo- ręcznych. Pierwsza jego część 
wy chór i 22 osobowy zespół te skończyła się z nadejściem wios 
atralny. Wszystkie czynne, ruch ny. Wkrótce, od stycznia, roz­
liwe, znane nie tylko we własnej pocznie się drugi. Jak robić na 
wsi, ale i w okoliczr.ych mieJ dn,tach t.we-try czy pończochy, 

jak wykonać samemu ' serwetę 
czy firany, jak ładnie haftować 
- tego i innych jeszcze rzeczy 
nauczyć się można na kursie w 
świetlicy, to wszvstko świetnie 
bowiem wie Janka Matczak, o­
gólnie lubiana świetliczanka. Jej 
niemałą zasługą, bibliotekarki 
Irki Węsierskiej i naturalnie pa 
ni Anny Gawronowej oraz JeJ 
męża Franciszka (m.in. nrowadzi 
on zespół mandolinistów), jest 
to co się w Niezabyszewie dzieje. 

I naprawdę niewiele Nie,rnby­
szewianom brakowałoby do szczęś 
cia, gdyby jeszcze udało się prze­
konać Okręgowy Zarząd Kin w 
Koszalinie, że objazdowe kino z 
Tuchomia tak jak dawniej po­
winno raz na tydzień odwiedzać 
ich wioskę. Właściwie dlaczego 
zaniechano dawania seansów w 
Niezabyszewie skoro na każdym 
bywało tam nie mniej niż sto 
osób? I. T. 

m 
Pit;tó~ Tóna 

N ie jest łatwo przeprowadzić 
rozmowę na temat twórczo 
ści literackiej z Piętowym 

Tóną, w życiu rodzinnym - Le­
onem Ropplem. Wprawdzie widu­
jemy się prawie codziennie lecz 
właśnie ten fakt utrudnia ~ybra 
nie odpowiedniego „nastroju" 
dziennikarskiego do tego typu 
wywiadów. Chociaż nasze rozmo· 
wy zaczynają się zwykle od py­
tania - co słychać?, to jednak 
n "kt z nas nie myśli opowiadać: 
tego co słychać u niego w do­
mu, lecz często w odpowiedzi pa 
dają kawały i dowcipy. Tak więc 
rozmawiając o wszystkim i wszy 
stkich, nie rozmawiamy O sobie. 
Kiedyś, niespodziewanie pod­

czas jednej z rozmów na tematy 
literackie, zagadnąłem Roppla: 

- Kiedy Pan zaczął pisać? 
- Gdy rozpocząłem naukę w 

szkole - odpowiada i śmieje się, 
że nie udało mi się dowiedzieć o 
jego początkach literackich. Pró 
by takie ponawiałem jeszcze kil­
kakrotnie, lecz wszystkie z jedna 
kowym wynikiem. Roppel śmiał 
się i kpił z moich nieudanych 
wysiłków. 

\\'reszcie poprosiłem jednego ze 
znajomych o kilka ścisłych informa 
cji o początkach literackiej kariery 
Piętówego Tóny. Pisać zaczął jeszcze 
przed wojną, bodajże w 1933, czy 34 
roku, chodząc d'O gimnazjum w We.i 
herowie. Tam w gazecie kaszubskiej 
co tydzier\ miał gawędę pt. ,,Piętów 
Tóna godó". Podczas studiów na­
wiązał trwałe kontakty z prasą po­
morską, gdzie umieszczał artykuły 
na tematy kaszubskie, oraz opowia­
dania ludowe. Najwięcej drukował 
jt:'dnak w „Kiece" wejherowskiej. 
Tnż przecl wojną wyszła jego pier­

wsza książka pt. .,Na jantarffivyrn 
brzegu". Był to zbiór 'Opowiadań Ica 
szubskich. Niektóre z nich druko­
wano w „Kiece" i w innych gaze­
tach. Niestety, prawie cały nakład 
został spalony przez wojska hitlerow 
skie, jeszcze w drukarni gdańskiej. 

Czytałem jedno z opowiadań 
Roppla napisanych podczas oku­
pacji i potajemnie drukowanych 
na powielaczu. Krążyły one przez 
długi czas między znaiomymi i 
wśród organizacji konspiracyj­
nych. Chociaż zdawał sobie spra­
wę z konsekwencji, pisał jednak 
dale i. 
Działalność powojenna Piętówego 

Tóny jest dobrze znana szerokiemu 
gronu oclbi'Orców kaszubskich. Jego 
liczne wiersze drukowane w „Rej­
sach" i .,Rybaku Morskim", zainte­
resowały wydawców. Po długich roz 

!!1a~'::zcc~e \o:e~~::::?~c\P~~~ta~ 
,,Nasze strone", zredagowany wspól· 
nie z drugim kaszubskim poetą Sta­
szków Janem (Janem Piepką). 

Tak w skrócie wygląda doro­
bek literacki Piętówtgo Tóny. 
Trzeba jeszcze powiedzieć, że 
twórczość literacka jest ubocznym 
zajęciem, znacznie więcej uwagi 
poświęca on opracowaniom róż­
nym tekstów kaszubskich, jak np. 
.,Jestem Kaszubą" Sędzickiego. 
Poza tym jest autorem stosowa­
nej prawie powszechnie pisowni 
kaszubskiej. 

- Słyszałem, że przygotowuje 
Pan wielką niespodziankę - pro­
wokuję do rozmowy Piętówego 
Tónę. ' 

- Pan myśli o „Remusie"? 
- Tak i nie. , 
- I o „Kalendarzu Kaszub-

skim"? 
- Niezupełnie. 
- ,,Wiersze i Frantówci" Maj-

kowskiego? 
- Czy to już wszystko? 

- Właściwie nie, bo zaminzam je 
szcze opracować dla wydawców coś 
z P~to~a, p'Oza tym „Roztrębachy" 
Sędz1ck1ego. Chętnie zabrałbym się 
do przygotowania „Czorlinściego" 
~erdowskiego, tylko nie znalazłem 
Jeszcze wydawcy. Nie chciałbym nad 
używać gościnności „Paxu", który 
Już wydaje „Zece i przigode Remu-. 
sa" i „Kalendarz Kaszubski". 

Rtw:mawiał 

.fERZ Y STR U".\flEŃSKJ i 



Franci§zek Sędzicki 

Z lllniloscą 
to glapo sprawa 

I 

Hej, z mniloscą glupó sprawa, 
Meslisz, że to żart, 
Że to szpryche i zabawa, 
A tam w grze je - czart! 

Ledwie dotknie cę ,paluszciem, 
Łapie całą dlóń 
I ju sadzy z twym serduszciem, 
Jak be dzeci kóń ... 

Łapiesz jaci slodci słowa, 
Jacis czuły tón, 
A ju trzeszczy twoja głowa, 
Jakbe w nij bel zwón. 

Górz cę bierze! W głupij sprawie! 
Chcesz sę z tego zbi:c! 

• • • 

A tym sę - wej! - wmachcesz prawie, 
Jakbe reba w sec. 

w noce ni.e do ce spokoju 
Ani w jasny dzeń, 
Jakbe cdę do - uboju 
Wleczesz sę jak ceń ... 

Przeszedł do mnie raz i drudżi, 
Brałam to za szprych, 
Bele żarte, spiewci, mrudzi, 
Bo smniech to nie grzech ... 

Przepiął do warkoczy kwiat, 
A tej pocałował mnie -
Zamglył mnie sę w oczach swiat... 
Ne ... i stało se! 

(PRZYGOTOWAŁ: P. T.) 

Piętów Tóna 

Nad Redunią 
(Fra.ntó:µ:ka) 

Nad Redunią, nad Redunią, 
Dze tak piękno ólszci szumią, 
Wade szemrzą tak z wieczora, 
W modre niebo zdrzą jezora -

Tam dzewczęta nówdzęczniejsze, 
Tam ptaszęta nóspiewnieJSZe, 
Tam to stoji moja checz, 
Tam na wieci chcal bem bee! 

Nad Redunią, nad Redunią, 
Dze tak piękno ólszci szumią, 
Tam ma razem sadywala, 
Piękne piesnie spiewywala -

Frantóweczci nospiewniejsze 
Dl.ó dzeweczci nowdzęczniejszej, 
Fale falom je wtórzełe, 
Be je spiewac nie zabełe. 

N ad Red unią, nad Red unią, 
Dze tak piękno ólszci szumią, 
Pi.esnię, co jem ciedes spiewal, 
Dzźsó cały las odbrzmiewó: 

Frantóweczci naspiewniejsze 
Dló dzeic.eczci nówdzęczniejszej 
Wiater niósł je w pola, łase -
Tak ostóną w wieczne czase. 

Staszków ..Ian 

To 
i jedno z 

• , no, 
dred zim ..• 

Szedł so Tóna roz po pótniu 
Po murawie wedle stredzi; 
Woda pleskiem mu szeptała -
To i no, i jedno z dredzim ... 

Wiater dmuchól, ceplo chuchól, 
Bo mu Tóna nie Łyl cezym, 
I szeptale so do ucha -
To i no, i jedno z dredzim ... 

Wedowalo sę uparce, 
Że mó w rów, niż dodam bleżej, 
że popijał dzise w karczmie -
To i no, i jedno z dredzim ... 

A ciej zaszedł w kuńcu dodam, 
Białce neci z glowe webil; 
Jakże mogla przega<iou:ac -
To i no, i jedno z dred.zim ... 

Dzise Tóna w sądze sedzi -
Oszukiwał przez rok ledzi -
I brół w rączke od „kamratów" -
To i no, i jedno z dredzim ... 

Ne, i dostół lata sztere 
Za kradzenie, ,,szprit" i dledzi, 
żebe i.v sadzy mógł przemeslec 
To i no, i jedno z dredzim ... 
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JAN KARNOWSKI Moja droga kaszubska (5) 

Gleba dla • mnie 
4) 

przeznaczona 
Zdanie to mylne. Kwestia języ skiej) sprawę tę jedynie ubić cząwszy od latopisa Nestora, do 

kawa kaszubska w gruncie rze może. Ignorowanie i trzymanie tyczące tej materii. W obszerniej 
czy niepozorna, lecz mimo to się w dumnej rezerwie wręcz szej formie - jak już powie­
ważna i doniosła: przeciwny miało skutek. Zamiast działem - wydrukowałem pracę 

1. pod względem politycznym. nas, badali inni, i to po części tę w „Gryfie". Nie ma ona zna­
Kwestia kaszubska wymaga wp- na naszą niekorzyść. Znajomość czenia krytycznego, lecz jedynie 
rzód rozwiązania kwestii języka rezultatów tych badań daje nam znaczenie praktyczne. 
wej. Dopiero wtenczas wyraźniej, skuteczną broń do odparcia błędn Pracę tę zakończyłem ~nstp. po 
pewniej' i skuteczniej prowadzić nych zdań o kaszubszczyźnie ,ja wiedzeniem: 
będzie można dZJieło ekspansyw kie wpajają w nasz lud nauczy- ,,Więc z powyższych zestawień 
nej polityki polskiej na Kaszu- ciele \Viejscy, mianowicie na pół wynika, że nasze poglądy na sto 
bach. nocnych Kaszubach. Wobec tego sunek kaszubszczyzny do pol-

2. pod względem naukowym: trzeba lud nasz dzisiaj zupełnie szczyzny nie urabiały się jedy­
badania lingwistyczne nad ka- inaczej pouczać, niż dawniej, o nie według życzeń serca, lecz są 
szubszczyzną wzbogaciły i wzbo- stosunku mowy kaszubskiej do przede wszystkim oparte na obie 
gacają niemało filologię słowiań Polskiej i to najlepiej w towa- ktywnych ,wnioskach badań ję­
ską, a polską w szczególności i Pystwach ludowych. Dzisiaj, wo-zykowych ,i znajdują silną pod­
doprowadzają do tego, co cho- bee tak możnych i ciągłych za- porę w tradycji dziejowej. 
ciaż po dyletancku tym studiom czepek nie wystarcza ludowi po Wobec tego nie wydają mi się 
się oddaje - mimo woli do tych wiedzieć: wasz język to polski, czczym frazesem, lub błahym 
szerokich ideałów neosłowiań- lub zepsuta polszczyzna, jak da komplementem słowa księcia 
skich, które w zeszłym roku nie wniej mówiono, lecz trzeba po- Warcisława, tj. tytułowanie Po­
bywałym zajaśaiały blaskiem i wiedzenie to uzasadnić. Więc laków braćmi (fratres nostri Po 
wzbudziły nowy ruch na Ka- znajomość re7ultatów badań lin lani), p. Sieniawskiego „D~e Mis 
szubach. gwistycznych, lub co lepsza, zaj sionsresien des Bischofs Otto 

3. pod względem praktycznym: mowanie się kaszubszczyzną jest von Bamberg" - lecz określe­
badania nad kaszubszczyzną, a ważne i. korzystne ze względów nie to oddawało i oddaje jak naj 
mianowicie rozbieżności zdań o apologetycznych". zupełniej stosunek obopólny lu­
niej zmuszają wprost do wypo- Następnie daję pogląd na wy- dów tych tak pod względem ję­
wiedzenia własnego zdania w niki badań u poszczególnych u- zylfowym, jak szczepowym". 
sprawie, gdzie chodzi o własną czonych, wreszcie zestawiam fak Poglądy w powyższej pracy 
skórę. Wypowiedzenie naszego ty historyczne z dawnej przesz- wypowiedziane stały się częścią 
zdania (tj. inteligencji kaszub- łości i zdania kronikarzy, po- mego światopoglądu w ogóle 

aueea• ... ""•••HesH•HN•eH ...... •••• .... •,..••••............. i długo były niewzruszone, do-
piero teraz, w ostatnich latach, 

Zofia Ptach z Żukowa haftuje ... 

uległy pewnej modyfikacji, o 
czym poniżej na właściwym 
miejscu będzie mowa. 

Do prac naukowych z tego o­
kresu (r. 1908) należy także do­
syć obszerne studium o „Gwa­
rze Zaborskiej" w dwóch częś­
ciach: 

I. Głosownia i ogólna charak­
terystyka gwary zaborskiej. 

II. Deklinacja d koniugacja. 
Część pierwszą posłałem póź-

niej dr Majkowskiemu do przej­
rzenia, który posłał ją dr Loren 
tzowi. Jak dalece dr L. z tej 
pracy korzystał, nie wiem: fak­
tem atoli jest, że miano „zabor­
ski" wprowadził do terminologii 
swej dialektologii kaszubskiej. 

Te studia kaszubskie w r. 
1908 i 1909 były decydujące i na 
dały kierunek całemu memu póź 
niejszemu życiu. Kilka razy w 
późniejszym życiu chwilowo od 
tego kierunku się oderwałem, 
lub o nim zapomniałem lecz za­
wsze źle na tym wychodziłem. 
Przekonałem się, że to jest gle­
ba dla mnie przeznaczona, którą 
chcąc niechcąc, obrabiać muszę 
do końca życia. 

Przygotował do druku. 

Foto: J. Rydzewski FELIKS MARSZAŁKOWSKI 

\VŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK 

Zaimek ,vdziącznym lemnlem 
Ostatnio nakładem Komitetu Językoznaw­

czego Polskiej Akademii Nauk ukazała się roz­
prawa p.t. Zaimek każdy w historii i dia­
lektach języka polskiego" napisana przez Jana 
Petr a (Seria: ,,Monog:rnfie Polskich Cech 
Gwarowych", Wrocław 1957, s .120 plus 1 map­
ka, cena zł 20). 

Okazało się, że ten na pozór tak mało cie­
kawy zaimek stał się bardzo wdzięcznym tema­
tem i pozwolił autorowi na wysnucie wielu 
ciekawych wniosków, przydatnych również ba­
daczom gwar kaszubskich. Otóż na podstawie 
bardzo obfitego materiału historyczno-języko­
wego wykazuje Petr, że ongiś istniało znacz 
ne wahanie form każdy-kożdy, kaliżdy-koliżdy, 
kalżdy-kolżdy, a dopiero od połowy XVI w. 
forma każdy w polskim języku literackim 
wzięła zdecydowanie górę pod wpływem języ­
ka czeskiego. Fakt, że jeszcze obecnie forma 
każdy nie występuje w żadnym narzeczu pol­
skim (a więc również w kaszubszczyźnie, jak 
to wykazano na bogatym materiale językowym 
kaszubsko-c:łowińsh.im z prac Hilferdinga, 
Derdowskiego, Lorentza, Bronischa, Nitscha, 

Patocka a nawet na podstawie kaszubskich ga 
węd, drukowanych na łamach „Dziennika Bał­
tyckiego") pozwolił autorowi na stwierdzenie, 
że forma kożdy (wymawiana na Kaszubac.:h w wię 
kszości wypadków jak kueżdy itd) była w prze 
szłości panująca na całym obszarze Polski i 
wspólna dla dialektów pomorskich, wielkopol­
skich, mazowieckich, centralnych oraz śląskich. 

Niezależnie od pogłębienia przeświadczenia 
co do najsilniejszego współżycia językowego 
oraz co do wspólnych tendencji rozwojowych 
grupy polsko-pomorskiej, jako praktyczny 
wniosek z tej pod każdym względem wzorowej 
monografii możemy wynieść to, że w nowych 
tekstach kaszubskich omawiany zaimek należy 
pisać kożdy (a nie kóżdy). LAR. 
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ECH, TA MŁODZIEŻ ... 
Młodzież jest przekorna, nie znosi 

dyktatury ani „pouczania". Młodzież 
kościerska jest szczególnie typowa 
dla małomiasteczkowego środowiska 
kaszubskiego; w gruncie rzeczy do· 
bra, ale potrafi popełniać głupstwa. 
Bo i co ma robić? Rozrywek kultu­
ralnych nie ma zbyt wiele, życia 
organizacyjnego prawie żadnego. Róż 
ne koncepcje, które raz p'O raz są 
wysuwane na takim czy innym ze­
braniu, nie są realizowane, bo nie 
ma ludzi, którzy by się serdecznie 
zajęli wdzięczną dziedziną życia spo 
lecznego, jaką niewątpliwie jest roz 
wój oświaty i kultury w małych 
grupach. Powstały onegdaj Klub 
Młodej Inteligencji zmarł śmiercią 
przyśpieszoną. Inicjatywa założenia 
spółdzielni haftu pozostała tylko ini­
cjatywą. Czytelni jak nie byl'o, tak 
nie ma. Ale jest za to wódka w 
sklt:pach, są talie kart w kioslrnch, 
są ulice ciemne i rynsztoki głębokie, 
w których czasami można znaleźć 
człowieka ... 
Młodzież, jeżeli ma rozw1Jac 

owocną i pożyteczną działalność, 
musi zdać sobie sprawę z sensu 
pracy wykonywanej. Chodzi 
przecież o jej rozwój, o podnosze 
nie jej społecznej rangi w społe 
czeństwie. A rozwój młodzieżv, 
jak określiła prof. dr Romana 
Miller na Wojewódzkiej Konfe­
rencji Teoretycznej ZMS-u, za­
leży od tego, czy zdoła ona wy­
łonić spośród siebie aktyw i na­
wiązać kontakt z najlepszymi sno 
śród starszvch. 
Otóż i to. ·Brak aktywu młoclzieżo­

wego w Kościerzynie i zespołowego 
kontaktu ze starszym społeczeństwem, 
z jego najlepszą częścią, spowod'Owa­
ły, że ocl dawna młodzi kroczą dzie­
siątkami ścieżek, które niejednokrot 
nie prowadzą na manowce. Rozpad 
nięcie się Zespołu jest również „za­
sługą" młodzieży, jej przekory, nie­
konsekwencji. Na próby Zespołu nie 
wolno przychodzić „p'Od gazem", z 
papierosem w ustach i czapką wdu­
szoną na uszy. Pewne podstawowe 
zasady wychowania obowiązują wszy 
stkich, młodzież kościerską także. 
Spory wiedzione z dyrygentem były 
często niczym nie uzasadnione. Je­
den z młodych ludzi, przeciwników 
Szopińskiego, wręcz uświadczył, że 
np. Edmund Masiak jest znanym 
,,n::i.rwańcem", chociaż nie chuliga­
nem. a Henryk Mrowiński nie panu 
je nad nerwami. W zatargach z L. 
Szopińskim nie mieli racji. I in­
ni nie mieli racji, ale przekora ... 

Wódka, karty, papierosy są nie 
do pomyślenia w lokalu, w któ 
rym prowadzi się próby zespołu, 
a nawet w pewnym malenkim po 
koju przylegającym do sali ćwi­
czeń... Może i wódki nie było, 
ale gra w karty na pewno. A to 
nie ładnie! 

TAK NIE WOLNO 
Przez długi czas władze powiatowe 

w sprawie Szopińskiego, albo le­
piej - w sprawie Zespołu milczały. 

•••••••••••••••••••••• 

POMORZE 
Bydgosko-e;dański dwutygodnik 

społeczno-kulturalny z 1-15. XI. br. 
nr 15, zamieszcza artykuł Tadeusza 
Bolduana pt. ,,Z nieznanych bliżej 
przyczyn" o sytuacji ludności sło­
wińskiej w powiecie słupskim. Au­
tor domaga się m.in. położenia kre 
su draństwom, które od wielu lat 
mają miejsce w Klukach, a dzięki 
którym wytępiony został szczep po 
morskich Słowińców. (m.) 

ŻYCIE LITERACKIE 
Krakowski tygodnik literacki z 10 

listopada br. nr 45 zamieszcza arty 
kuł Jerzego Hordyńskiego pt. ,,z 
okien Grand Hotelu", w którym au 
tor m.in. krótko opisuje swoją wy­
prawę do Szwajcarii Kaszubskiej. 
Hordyński, wysuwając ogólne wnio 
ski stwierdza, że zahamowany zos­
tał rozwój twórczości ludowej. ,,Co­
raz mniej mamy nowych gawędzia­
rzy, pisarzy i poetów ludowych ( ... ) 
Trzeba pomyśleć nie tylko o muze 
ach ale o rezerwatach folklorystycz­
nych na wzór zagranicy". 

(b) 

REJSY 
Tygodniowy dodatek „Dziennika 

Bałtyckiego" nr 46 z 17. XI. br. za 
lT,ieszcza reportaż pt. ,,Recepta 
Strzelna na wiejskie wieczory", w 
którym autorl~a (I. Trojanowska) 
opisuje doskonały rozwój kultural­
ny tej wioski. W Strzelnie znajdu­
je się ro.in. jedno z nielicznych w 
kraju Państwowych Wiejskich Og­
nisk Muzycznych. Pionierem pracy 
kulturalnej jest miejscowy nauczy­
ciel Alojzy Stenzel. (b) 

NOWINY LITERACKIE 
Dwutygodnik „Nowiny Literackie" 

nr 17 z 17. XI. br. przynosi artykuł 
Leszka Golińskiego pt. ,, Uderzenie 
na Zachód". Autor przypominając 
świetne przedwojenne książki Wań­
kowicza, Kisielewskiego i Wasylew­
skiego o Ziemiach Zachodnich i Nad 
morskich, apeluje o zrozumienie 
ważności takich publilrncji. Paszcze 
gólne wydawnictwa powinny wresz­
cie zajać się tą tematyką .. Ale cóż? 
,,Wydawnictwa Morskie przez długi 
czas podporządkowane były Wydaw 
nictwom Komunikacyjnym i nasta­
wiały swoje plany wydawr..lcze ra­
czej na podręczniki budowy okrę­
tów niż na złożone problemy Ka­
szubszczyzny i Wybrzeża". (b) 

Kierownik Wydziału Kultury B. Ja 
chowski nawet chwalił dyrygenta, 
wyrażał się o nim z entuzjazmem. 
Nic dziwnego, Sz:opiński jest świet­
nym dyrygentem, artystą wysokiej 
klasy. 25 lat praktyki w zawodzie, 
to nie byle co. Doświadczenia zdoby 
wane w różnych ośrodl.:ach i miej· 
scowościach, m. in. w Poznaniu 
i Skolimowie, niebezpieczna i jakże 
owocna praca artystyczna w obozie 
koncentracyjnym w Mathausen, gdzie 
kierował ogólnosłowiańskim chórem 
więźniów, którego członkami m. in, 
byli: autor ,,\Viosny nad Motławą" 
Włodzimierz Wnuk i dyrektor gim­
nazjum kwidzyńskiego dr Gębik -
W!'>zystko to dodatnio zaważyło na 
twórczości i w ogóle na pracy artys­
stycznej SZ'Opińskiego. Ale... Szopiń­
ski jest człowiekiem i to ambitnym. 

KASZEBE 

walki. I słusznie, tylko że wal­
c;,:yć trzeba konsekwentnie, spra­
wiedliwie. No i walkę trzeba kie­
dyś zakończyć! 

MY SIĘ WROGOW 
NIE BODIY ... 

Szopiński zmontował ostatnio 
zespół z młodzieży żeńskiej spół­
dzielni „Kaszubianka". Zespół 
ten wystąpił 3-krotnie na akade 
miach w związku z rocznicą Re­
\1,:-olucji Październikowej. Na aka 
demii miejskiej, przed wykona­
niem pieśni „Ukochany kraj ... ", 
konferansjer polecił zebranym 

»\Vojna domowa« 
w K"o ś c i e r z y n i e 

=-------- Dokończenie ze strony 1 

Szkoda, że władze powiatowe o tym 
za.pomniały. Przyrzeczono bowiem 
Szopińskiemu mieszkanie, którego 
niŁ- otrzymał. Podobno w Prez. 
MRN mówią, że każdy dostanie miesz 
kanie, tylko nie Szopiński. Ciekawa 
taktyka, prawda? Gdy ściągano dyry 
genta ze Skolimowa, to obiecywano 
mu „złote góry", a jak dyrygent 
przystąpił do pracy, to zbywano go 
zdawkowymi słowami. \V kolo Ma­
deju? 
Miał dostać Szopiński mieszka­

nie w Powiatowym Domu Kultu 
ry, ale wyprowadzający się z 
mieszkania Słomiński wprowa­
dził w nocy Pelo\vskiego (podob­
no krewniak Słomińskiego) i zno 
wu mieszkanie poszło mimo no­
sa. Wprawdzie sprawa Słomiń­
skiego i Pelo\vskiego jest w są­
dzie i chyba niedługo będzie roz­
prawa, to jednak Szopiński jak 
nie miał tak i nie ma mieszka­
nia. 

Przedstawiciele władz powiatowych 
w pewnym okresie głośno szaf'Owali 
,,argumentem" przeciwko Szopińskie­
mu, mianowicie że pobił on członki­
nię Zespołu, Baskównę. Sprawa P<;J· 
bicia oparła się o prokuraturę powia 
tową. Prokurator z braku dostatecz­
n:ych cluwodów winy, oskarżenia z § 
1 art. 286 nie przyjął. Bask6wna od­
wołała się do prokuratora wojewódz 
kiego, ale i ten sprawy nie przyjął. 

Rozmawiałem w tei sprawie z 
prokuratorem powiatowym ob. 
Labrygą, który oświadczył, że 
Baskówna może wnieść sprawę 
do sądu z powództwa cywilnego. 
Baskówna jednak woli nie ryzy­
kować. 

Trudno powiedzieć, jak tam było 
z tym pobiciem. Podobno Szopiński 
popchnął Baskównę. Była ona u le­
karza, Józefa Kropidłowskiego, który 
stwierdził 3 since na ramieniu od 
strony wewnętrznej. Nie stwierdził 
natomiast p'Ochodzenia tych sinców. 
Po co więc szafować argumentami, 
które nie mają pokrycia? 

PŁAĆ, BRACIE, 500 ZL 
Kolegium Orzekające MRN w 

składzie: Ęropidłowski, Jereczek, 
Tomaczkowski wlepiło Szopiń­
skiemu 500 zł kary za nieprzere­
jestrowanie motocykla i zniewa­
żenie Kolegium. Wskutek inter­
wencji Prezydium PRN, Kole­
gium Orzekające MRN \V skła­
dzie: Szucki, Wenta. Piekarska 
zmniejszyło karę do 100 zł. 

Motocykl trzeba było przerejestro­
wać. To prawda. Natomiast znieważe 
nie Kolegium, jest sprawą problema 
tyczną. \Vierzę sekretarrowi Prez. 
MRN H. Kropidłowskiemu, że L. 
Szopiński zamiast stawić się na Ko­
legium o godz. 9 minut 15, przybył 
o godz. 13 minu 30 i to z pretensja­
mi. Ale czy 500 zł. nie jest zbyt 
wielką karą? Czy jakaś tam nutlrn 
osobista... zosta,vmy jednak domy­
sły. 

Władzom znudziła się już neu 
t.ralność, więc włączyły się do 

szczególnie zwrócić uwagę na dru 
gEi zwrotkę. Oto jej treść: 
iV.Cy trudności wszystkie pokonamy, 
żaden wróg nie złamie hartu w nas, 
w słońce jutra 'Otworzymy bramy, 
rozśpiewamy, rozświecimy czas. 

Przypuszczalnie chodziło o 
tych ,,\vrogów''. Oto oni: Mar­
szewski, Jachowski, Dysarz, Mro­
\\ iński, Pałkowski, MaE'iak, Pu­
f elska, ... i długa, długa litania na 
,:\visk. Czy tak? Bo jakże inaczej 
z"czumieć intencję konferansjera, 
który niewątpliwie działał w po­
rozumieniu z dyrygentem? 

To nie są metody walki, przypuść­
my o zespói:, o jego dobro. Skłócić 
środowisko jest sto<;unkowo łahvo, 
trudniej natomiast naprawić wyrzą­
dzone krzywdy. l\Il'odzież jest roz­
goryczona, bo Szopińsli:i „smaruje jej 
plecy", tzn. wyraża się o nie.i jako o 
chuliganach, bezwartościowych człon 
kach kościerskiej społeczności. 

ZAWIESZENIE BRONI 

\Vładze powiatowe, na szczęście 
nie zawsze biorą poważnie żale 
Swpińskiego, te mianowicie, któ 
re dotyczą bezpośrednio Zespołu. 
Nie można byle głupstwem się 
przejmować. Ale władze powia­
towe nie zdobyły się na żaden 
stanowczy krok w sprawie Szo­
pińskiego i Zespołu. A przecież 
trzeba w lewo lub w prawo. 
Srodkiem tylko ślepy chodzi. 

I sekretarz Komitetu Powiato­
·wego PZPR Pelowski i sekretarz 
propagandy KP Trawicki, wice­
przewodnicząca Prez. PRN Ge­
rdowa i r:zęść młodzieży jest 
zdania, że Szopiński powinien 
pozostać w Zespole. Natomiast 
kier. Wydziału Kultury Jachow­
ski, który zresztą najbliżej wspól 
pracuje z Szopińskim, jest zda­
nia, że współpracować z nim da 
lej nie można. Wiele, bardzo wie 
le osób w Kościerzynie twierdzi 
podobnie. A młodzi, byli człon­
kowie Zespołu? Otóż oni (nie 
wszyscy) chcą wrócić do Zesoołu 
i ćwiczyć pod kierownictwem 
Szopińskiego, ale stawiają wa­
runki, zresztą bardzo realne. Po­
da;"' je z własnymi uzupełnie­
niami i propozycjami: 

1) Zwołać całą młodzież pragnącą 
tańczyć i śpiewać w Zespole Pieśni 
i Tańca Ziemi Kaszubskiej, reaktywo 
,vać ten Zespól i w jawnym lub 
tajnym gloS'Owaniu wybrać zarząd. 

2) Do zarządu nie może wejść dy­
rygent, poniei.,·aż jest instruktorem 
etatowym. 

3)Dyrygent ma prawo być obecny 
na każdym posiedzeniu zarządu, po­
winien orientować się w pracy za­
rządu, stanie kasy itd. .......................................................................................... 

Izba slou·ińska u: Muzeum Mie1skim w Słupski! 

Foto: J. Czerniawski 

4) Dyrygent ma głos decydujący w 
s1,rawach artystycznych, w innych 
sprawach - doradczy. 

5) Zespół otrzyma nowy, szczegó­
łowy regulamin, który będzie obo­
wiązywał wszystkich czlunków. 

6) Zespół będzie się składał z chó­
ru i baletu, 

7) Zespół będzie tak zorganizowany, 
aby było można tworzyć z niego 
grupy artystyczne, wyjeżdżające w 
mniejszych sldadach również i na 
wieś. 

8) Zespól będzie pracował pod 
szyldem Powiatowego Domu Kultury 
lub Ocldziału Zrzeszenia Kaszubskie­
go. 

9) \Vzajemny szacunek członków Ze 
spolu dla dyrygenta i odwrotnie bę­
dzie obowiązywał wszystkich. 

10) Wszelkie waśnie i sp'Ory nie po 
winny być rozprzestrzeniane pocztą 
pantoflową, lecz załatwiane w sa­
mym Zespole lub za pośrednictwem 
władz nadrzędnych. 

11) Program, zgodnie z nazwą Ze­
społu, powinien być ściśle związany 
z folklorem kaszubskim. 

Sądzę, że czas odłożyć dykta­
torskie topory zatknięte w róz­
gach, odrzucić skrzyżowane bu­
telki, zrezygnować z hymnów 
i ogłosić zawieszenie broni. Czas 
przejść do ofensywy kulturalnej 
na wszystkich frontach! Bo jak 
dotychczas, tylko na jednym fron 
cie atakują, i to dziarscy żołnie 
rze Władysława Szulca. Ci z gi­
tarami i mandolinami. Szturmo­
wali już Liniewo, Skarszewy, Sta 
rą Kiszewę i Kościerzynę. Sztur 
mowali zwycięsko. Bądźmy spo­
kojni; ten front się nie załamie. 
Jest. silny. Chcielibyśmy, żeby 
wszystkie fronty w Kościerzynie 
były silne. 

CZAS UCIEKA 

Sfofa.htllt 
hisfot~ćiny_ 

WIECZORNICA 
Braci Pomorskich 

W systematycznie niemczonym 
Gdańsku działalność polskich orga­
nizacji była nadzwyczaj żywa. Po 
twierdza to m.in. wieczornica regio­
nalna urządzona 8 Iuego 1939 r. w 
Domu Polskim w Gdańsku przez 
organizację „Braci Pomorskich". 

Na wstępie odśpiewano świeżo u­
łożony przez Franciszka Sęclzickie­
go „Hymn Braci Pom'Orskich", sta 
nowiący rodzaj Roty pomorskiej. 
Następnie wystąpił znany chór mę­
ski „Moniuszko" pod clyrekcją Ty­
lewskiego. Występ chóru stał się 
atrakcją artystyczną wieczorku. 

\V dalszym programie, jako mów 
ca kaszubski, wystąpił J. Kolka, 
który recytował w gwarze kaszub­
skiej monulog „Kaszuba - mówcą" 
pióra Fr. Sędzickiego, a także inne 
pełne humoru monologi, 

Znaczki pocztowe 
w roli lulszerzy hislorii 

Z początkiem roku 1939 wybuchł 

głośny spór polsko-gdański o znacz 
ki pocztowe. W odpowiedzi na rze­
lrnmo prowokacyjne znaczki polskie, 

Zespół kościerski trzeba reak- przedstawiające scenę z XVI wieku 
tywować. Jego zalążkiem niech na Długim Moście w Gdańsku, pocz 
będzie istniejący już żeński ze- ta Wolnego Miasta Gdańska wyda­
spół ,.Kaszubianki". Szopińskie- la serię znaczków historycznych. Je 
mu zaś trzeba postawić konkret- den z tych znaczków wyobrażał 
ne warunki: jeżeli będą mu odpo „klęskę Batorego pod Wisłoujściem 
wiadały, to dobrze. Jeżeli nie, to w r. 1577". 
trzeba się rozstać. Anormalny 
stan dalej istnieć nie może. Szko Jak ta „klęska" naprawdę wyglą-
da sil i energii. Szkoda wielu dala przypomniał wówczas „JOUR­
godzin zmarnowanych na prze- NAL DE GENEVE" z 7 stycznia 1939 
różnych zebraniach, na ktorych r. Pismo genewskie dając krótki 
sprawa Szopińskiego spychała na rzut oka na genezę „sporu o znac~· 
dalszy plan wiele znacznie waż- Id", dowcipnie przypomuiał'O Pąlsce, 
niejszych spraw. Czas ucieka, a zeby w odpowiedzi na atak Gdań­
robota kulturalna „leży na ło- ska wypuściła d'ldatkowy znaczek 
patkach". Trzeba zakasać ręka- pamiątkowy ze sceną wręczenia Ba 
wy i wziąć się uczciwie do nra- toremu 200.000 dukatów, sumy, któ­
CY, serdecznie podjąć trud odro- rą przebłagali Gdańszczanie słuszny 
c1zenia małego, zamierającego gniew króla. 

kulturalnie na Kaszubach miasta. Byłoby to - słusznie zaznaczyło 
TADEUSZ BOLDU AN Pismo - przypomnieniem nader „bu 

P.S. Do sprawy Zespołu Pieśni dującej" transakcji, a zarazem pel­
Tańca Ziemi Kaszubskiej w Koście nym humoru odparciem inwektywy 

rzynie jeszczę wrócę, w artykule gdańskiej. 
o kaszubskich Ciemnogrodach, T.B. PODAL: (rąb) 
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Ka~zuhskie dzieła 
(Dokończenie ze str. 1) 

podc'zas bombardowania w 1941 
r. (Os ta lnio na nowo uruchomio­
ny). 
Rękopisy przeora Schwengla 

składają się z osmiu foliałów -
brakuje pierwszego, jak to za­
znacza ~atalog z r. 1864. Są one 
ilustrowane kolorowymi mapa­
mi, rycinami i kilkoma szkica­
mi. Wspomina o nich ks. Ku­
jot w „Zapiskach", podając do­
kładną sygnaturę. 

W katalogach bibliotecznych fi 
guruje Ceynowa, brak Derdow-
8k iego, Majkowski, Łęgowski, 
Lorentz, brak Gulgowskiego, Stel 
machow~ka, Bukowski, są wy­
dawnictwa „Zeitschrift des 
\\>·estr. Geschichts - Verein" a, 
nieśtety, nie ma „Gryfu". ,,Ro­
czniki Towarzystwa Naukowego" 
w Toruniu ni2 są kompletne, 
tcdde ac.nosi się to do publikacji 
Ir.stytutu Bałtyckiego. Książkę 
Franciszka Sędzickiego „Jestem 
Kaszubą" oraz Piętóvv Tony i 
~taszków Jana „Nasze stroni:?' 
ofiarował muzeum niżej podpi­
rnny. 

Przed wybuchem drugiej woj­
r, y światowej polscy uczeni od­
\\ iedzali British M useum, skrzęt­
r.ie wertując w katalogach za 
różriymi „polonica''. Dzięki in­
tensywnym poszukiwaniom 
z,,aleziono cenny zabytek języka­
\\ y i to ,,Biblię Litewską" C:hy­
liriskieg0 z XVII w. Porob101;,o 
już kopie i wkrótce w Poznaniu 
zostanie wvkonany przedruk. 

Pisarze i· uczeni światowej sła­
wy ubi:~glych pokoleń byli c~ę­
s tymi gośćmi muzeum. Wymie­
nię tylko dla przykładu kilka na 
zwisk: Dickens, Sir Walter Scott, 
Bernard Shaw Karol Marx 
i Lenin. Dzisiaj: w epoce zniwe­
towania różnic klasowych, trud­
no rozpoznać po ubraniu w ol­
brzymim hall'u czytelni nauko­
wej jakiegoś lorda od byłego dy 

plomaty, czy zagranicznego pro­
fesora, tylko sylwetka biskupa 
jnskrawo odcina się od innych, 
poważnych sędziwych głów, arna 
rantową piuską. 

Emigracyjne grono byłych pro­
fesorów i docentów uniwersy­
teckich, których członków w An­
~lii jest 134, korzysta indywidu­
alnie z materiału książkowego 
znajdującego się w British Mu~ 
seum. Być może, w przyszłości 
do tej instytucji zawitają także 
riaukowcy z Polski i nie jest wy­
kluczone, że przy swej wnikli­
wości odkryją oni inny na pozór 
zapomniany druk - kto wie, 
może z prastarych dziejów Pomo 
rza. 

BR. SOCHA-BORZESTOWSKI 

PRZYPIS AUTORA. Warto­
friową pozycję u: prywatnym 
J...atalogu kupieckim książek, map 
i sztychów XIV-XX wieku R. 
Umiastowskiego z Land 1·n u ko­
lizkcjone1a i sprzedawcy" dr~ków 
starszej ' daty, zajmuje rnanu­
~krypt XIV-XV wieku i to „Li­
cer Cartusianum" 1391, pocho­
ctzący z klasztoru w Kartuzach. 
Na treść tej księgi, pisanej go­
tykiem, składają się traktaty te­
ologiczne: ,,De Sancta Wencze­
s!ao", ,,Formula honeste vite" i 
,,Liber meditacionum". Najcie­
kawszą toszakż:e rzeczą wydaje 
się być w tym manuskrypcie 
pripier. Jest on bardzo dobrze 
ZJchou:any, czysty, lecz każdy 
! raktat pisany jest na paplerze 
posiada;ącym inny filigran jak 
ćzwon, łuk napięty ze strzałą, 
~- r zyż w kole, rękę, niedźwiedzia 
:siedzącego (!) i inne, a między 
ni.mi orzeł polski. Własność ma 
nuskryptu jest dwa razy po­
i'1Dierdzona w tekście na str I 
i 210, gdzi.e skryba zanotował: 
Iste liber est f ratrum ordini~ 
Cartusiensis in Prussia. Cena 
nie jest ujawr;.iona. 



KASZEBE 

KARTUZY 
Wybierając 

się do Żukowa, 
zdawałem so­
bie sprawę, że 
jadę do wsi ka 
szubskiej, w 
której Zrzesze­

nie Kaszubskie nie należy do 
najżywotniejszych organizacji. 
Mimo to muszę przyznać, że sy­
tuacja, jaką tam zastałem, daleko 
przekroczvła moie przewidywa­
nia; koło ZK w Żukowie od kil­
ku miesięcy istnieje jedynie w 
ewidencji Oddziału w Kartuzach. 
By lepiej zrozumieć sytuację w 
żukowskim kole ZK, należy po­
krótce omówić historię powsta­
nia naszego Zrzeszenia w tej wsi. 

zacyjną, powstawały pierwsze kola 
zn:, wydano pierwszy numer „Kle­
ki'' instruktażowego biuletynu 
organizacyjnego. Zorganizowano tak­
że własny zespół pieśni i tańca. 

Potem przyszło pismo Zarza­
du Głównego ZK zawiadamiające 
że Oddział ZK w Żukowie należy 
przekształcić w koło, gdyż statut 
Zrzeszenia przewiduje istnienie 
Zarządów Oddziałów jedynie w 
miastach powiatowych. Zarząd 
Oddziału w Żukowie uznał taką 
decyzję za niesłuszną, domagając 
się oficjalnej uchwały Zarządu 
Głównego w tej sprawie. 

służy za papier pakowy. Ciekawe, 
kto zapłaci za wzięte w komis nu- • 
mery gazety. ' 

Pytam o przyczyny letargu, w 
jakim znajduje się Koło ZK w 
Żukowie. 

- Trzeba zmiernc zarząd 
mówi R. Mueller. - Trudno bv 
Koło pracowało, jeżeli prezesem 
jE.:st człowiek, który nie ma naj­
mniejszej ochot·, do sprawowa­
nia tej funkcji. 
Słusznie. Dlaczego jeclnak niektó­

rzy członkowie Zarządu Koła mieli 
pretensje do swojego sekretarza, gcly 
tert rozmawiał z p. Borkowskim w 
sprawie wejścia tego ostatniego d'O 
nowego zarząclu? ·we wrześniu odby­
ły się dwa zebrania zarządu z udzia 
łem przedsta.wiciela ZG F. l\Iarszał­
lrnwsldego i przedstawicieli Oddzia­
łu w Kartuzach. Dlaczego wtedy nie 
pomyślano o tym? Pan Borkowski, 
Jako pracownik umysłowy, ma wię­
cej czasu na pracę społeczną. Wy-
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raził zgoclę na kandyd'Owanie do no­
wego zarządu Koła. 

Wreszcie dlaczego złą sytuacją 
Koła ZK w Żukowie dotychczas 
nie zainteresował się bezpośred­
nio ZG. konkretnie - sekretarz 
generalny G. Kapuścińska? Czas 
najwyższy zająć się tą sprawą. 

Żukowo należy do tych nie­
licznych wsi, które mają kiosk 
,.Ruchu". Zapytana o ,,Kaszebe" 
sprzedawczyni robi zdziwioną 
minę, nigdy o takim piśmie nie 
słyszała. Zapytałem ją o pismo 

już po moich rozmowach z człon 
k&mi Zarządu Kola, nie zdziwi­
łem się więc usłyszawszy taką 
odpowiedź. Spokojnie wysłucha­
łem również uwagi sekretarza 
Koła R. Muellera, który przy po 
żegnaniu powiedział do mnie z 
rozbrajającą szczerością. 

__, Jeżeli pan nawet o nas na- . 
pisze krytycznie, to i tak się o 
tym nie dowiemy, bo „Kaszebe" 
tu nie docierają. 

A. ZWARDOŃ' 

\V miesiąc po zjeździe statut'Owym 
w Gdańsku, delegat na ten zjazd 
mgr Karol Kreft z Otomina (l{, 
Zulrnwa) zainicjował zorganizowanie 
Zarzaclu Oddziału w Zukowie. Od­
dział· ten miał objąć swoją działal­
nością obszar administracyjny daw­
nej Gminnej Rady Narodowe.i w Żu­
kowie i kilka dalszych wsi (Otomino, 
Małkowo, Miszew'O, Banino, Kluko­
wo, Leźno, Łapino, Skrzeszewo, Fi­
rogę itd. - łącznie kilkanaście gro­
mad, mających obecnie w większo­
ści własne Gromadzl~ie Rady Naro­
dowe). Organizatorzy byli zdania, że 
Zarząd Oddziału ZK w Kartuzach, 
ze względu na wielkość powiatu, nie 
będzie w . stanie prowadzić dobrej 
pracy organizacyjnej na tak rozle­
głym terenie. 

Decyzja ZG była zgodna z zało­
żeniami organizacyjnymi naszego 
Zrzeszenia. Jednak pełne wykonanie 
tej decyzji nie zostało dopilnowane 
przez ZG. W rezultacie w Zuk'Owie 
powstał dziwaczny twór: przy no­
wym zarządzie Koła pozostał (na pra 
wach honorov.·ych) dotychczasowy 
Zarząd Oddziału. Rzecz jasna, że przy 
takiej strukturze organizacyjnej nie 
mogło być mowy o dobrej pracy ,.,.. _____ am ____________ -------------------------------------

Swoją działalność Oddział ZK 
w Żukowie rozpoczął od maso­
wej pracy propagandowej, której 
szczytowym rezultatem były 
trzy masowe zebrania w miejsca 
wej szkole pedagogicznej. Były 
to właściwie imoonujące, jak na 
wiejskie warunki, mitingi, połą­
czone z występami artystyczny­
mi, m. in. - z udziałem zespołu 
pleśni i tańca w Jastarni. Duża 
sala w nowym budynku szkol­
nym ledwie mieściła napływają­
ce tłumy mieszkańców Żukowa i 
okolicznych wsi. 
Równocześnie Zarzącl Oddziału roz 

p'Oczął dość żywą działalność organi 

Organizacja, zamiast się rozwijać, 
zaczęła podupadać. Dochudziło do nie 
porozumień między obu zarządami, 

• LISTY DO REDAKCJI 

co zakończyło się m. in, rezygnacją REDAKCJA ,,KASZEBE" z udziału w pracy Zrzeszenia p. o. "' 
prezesa Oddziału mgra. K .Krefta. 
Wybrany na prezesa Koła Paweł Si- Szanownej . Redal,c~i . ,,n:_aszebe_", rocki nie wykazywał ani inicjatywy, przesyłam na.1serdeczmeJsze zyczema ani nawet chęci do pracy. w roz- powodze!lia. życzę, ~by mile to pi~: mowie ze mną twierdził, że preze- · mo naw1ą_zało do ś~1etny.ch trad:yc_Jl sem został wbrew własnej woli. ,,Gryfa" 1 stało się naJp'OczytmeJ-
Dziś nie ma śladu jakiejkolwiek szym pismem Wybrzeża. 

Dr BOLESł..,AW OLSZEWICZ 
Prof. geogr. histor. Uniw. 

\\'rocł., prenumerator „Gryfa" 
w r. 1910 \Vrocław 

ŻYCZENIA 
CZYTELNIK O W 

Z CZERSKA 

działalności Zrzeszenia. Teoretycznie 
k'oło liczy obecnie ok. 50 członków. 
Jednak walnego zebrania członków 
nie było od wiosny, tj. od ostatnie­
go mitingu. Latem prezes Kółka Rol 
niczego w Otominie (GRN - Zuko­
wo) p, Zelewski zebrał kilkanaście 
deklaracji członkowskich. zarząd Ko 
ła w Żukowie nie wciągnął kandy­
datów z Otomina do swojego kola, 
ani też nie dopomógł w zorganizo­
waniu odrębnego koła. Do tej pory 
nawet czlonlrnwie Koła ZK w żu- ,,Kaszebe" winny się stać wszech­kowie nie mają legitymacji. Dekla- stronną zbiornicą wiadomości o Ka­racje znajdują się w Zarządzie Od- szubach i ich pięknej krainie, z któ· działu w Kartuzach, jeclnak. mimo rej k'Orzystać będą nauczyciele na-
1:;rzyrzeczeń sekretarza technicznego szego regionu oraz inni działacze 
Oddziału E. Kamińskiego, legityma- społeczni w swej pracy kulturalno· cji nie przesłano. Składek, rzecz jas' oświatowej. 
na, także się nie zbiera. W biurku Oto życzenia czytelników z Czer­sekretarza Iiola w Zukowie Roberta ska i olrnlicy, skierowane pod aclre· Muellera dotąd leży Plik 1-go nu- sem Redakcji „Kaszebe", które stre· meru spec. naszego pisma. Gazeta szczam w nstp. punktach: 

Ostaln~~! ~m~ s~a, 

0

iak lwtrl~ skim Oddziale Zrzeszenia Kaszub sprzedaż dwóch · 
skiego. Wiadomo jest, że otrzy- biletów na to sa·· 
mal on od MRN-u dwa lokale. mo miejsce w ki-
W jednym, mieszczącym się w nie. :!.\'liano dać 

1) Pragniemy poznać dzieje ludu 
kaszubskiego w ścisłym związku z 
historią narodu pulskiego. 

2) Pragniemy zgłębić historię lite­
ratury kaszubsldej w jej rozwoju 
dziejowym. 

3) Chcemy się dowiedzieć o życiu 
najwybitniejszych synów Ziemi Ka­
szubskiej, o których społeczeń;;t.wo 
polskie ma zbyt sl,ąpe wiadomości, 
a zwłaszcza o Józefie \Vybickim, au­
torze naszego hymnu narodowego. 

4) Pragniemy nauczyć się oryginał 
nych tańców i pieśni kaszubskich. 

5) życzymy sobie, aby w każdym 
numerze „Kaszebe" ukazywał się por 
tret wybitnego przedstawiciela Zie­
mi Pomorskiej, który mógłby ozdo­
bić ściany naszych świet1ic1 szkół, 
poczekalni kole.iowych, itp. 

Gdyni przy ul. świętojańskiej 3, Gierszewsldm mie 
ma powstać salon sztuh kaszub- szkanie zastępcze, ale jak do 
skiej. Drugi - Dwór Lipowy w tychczas. to tylko słowa. Ten stan 
Cisowej, pomyślany jest jako o- rzeczy utrudnia całą pracę. Ka­
środek kulturalny, mający przy- wiarnia potrzebna jest od zaraz 
ciągać głównie cisowską młodzież, a Gierszewskiego nie ma gdzie 
dać jej inne zainteresowania, a- przenieść. A ponieważ na przy­
niżeli picie wódki i wybijanie szłość też nie zapowiada się le­
szyb na dworcu. piej, Koło cisowskie myśli o 

przedzieleniu sali płytami pliś­
niowymi i urządzeniu tam ka­
wiarenki. I znowu koszt i to du­
ży. 

Podobnie sytuacja przedstawia 
się w gdyńskim salonie sztuki ka 
szubskiej. Tutaj również wszyst­
ko mogło by pójść po jak najlep­
szej drodze, tylko znowu przesz­
kadza - kłopotliwy lokator. 

6) Chcemy podziwiać barwne moty 
wy haftu kaszubskiego, które powin 
ny się ukazywać jak'O specjalne do­
datld, przynajmniej raz na mi_esiąc. 

7) \Vysuwamy żądanie, aby na ła­
mach „Kaszebe" ukazała się dokład 
na mapka regionu kaszubskiego z 
równoczesnym podziałem na mniej­
sze ośrodki, jak Gochy, Zabory itd. 

8) Uważamy, że czasopismo „Ka-
szebe"powinno zamieszczać tzw. 
skrzynkę zapytań, która winna 
uwzględniać pytania czytelników 
oraz zwięzłe odpowiedzi redakcji. 

JAN PRONOBIS 
Czersk 

LIST W LIŚCIE 
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SZANOWNY PANIE REDAKTORZE 
\V związku z opublikowaniem fragmentów mego przemówienia na I Zjeździe Ekonomistów Morsltich (,,Rybacy helscy hodowcami norek" m· 1 „Kaszebe") uprzejmie proszę 'O opublikowanie w ślad za wspomnia­nym tekstem, na<;tępującej ł).otatki. 

W tolm 3 dniowych obrad na I Zjeździe Ekonomistów l\'.Iorskicll w Sopocie, szereg problemów gospodarczych było tematem nader ożywio­nych dyskusji. Dotyczy to m. in. poruszonego przeze mnie zagadnie­ria planowania regionalnego strefy nadmorskiej. Pod koniec obrad prof. dr B. Kasprowićz w swej wypowiedzi dokonał podsumowania dyskusji 11acl tezami swego referatu i ustosunkował się autorytatywnie do niektó­n eh wypowicclzi. Trzeba stwierdzić, że prof, dr B. Kasprowicz w swej 
końcowej replice w pełni poparł argumenty przemawiające za niezbęd­
nością opracowania planu regionalnego zagospodarowania przestrzennego 
Wybrzeża. Latem prof. Kasprowicz wygl'Osił doskonale przygotowany re­ferat na temat powiązania miasta z portem itp. Spojrzenie profesora na mia<sto oczyma portowca należy przyjąć jak najżyczliwiej zważywszy, 
że w okresie międzywojennym oraz w pierwszych latach po wojnie, po­
święcał on temu zagadnieniu wiele uwagi. 

Sprawą planowego rozwoju obszaru Przymorza zajęła się następnie Komisja Sejmowo-1\Iorska oraz wiceminister żeglugi prof. T. Ocioszyński, w wywiadzie dla „Dziennika Bałtyckiego" na temat perspektyw aktywi­zacji Przymorza. 
Tak więc panuje całkowita zgodność co do konieczności opracowania planu regiunalnego. Pozostaje jeclynie pewna różnica zdań na temat: Kto i w jakim zakresie ma się tym zajmować. Czy tylko Woj. Komisja Pla­nowania Gospodarczego? Wydaje się, że problem zagospodarowania okreś­lonych stref Wybrzeża winien leżyć również w sfe,rze zainteresowań Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Sop'Ocic. Oczywiście, źe główny ciężar prac:v spoczywać winien na WKPG wspieranej przez WSE i Politechnil{ę 

Gdańską. Zyslrnją w efekcie nie tylko dwa duże porty, ale również 
małe porty i osady rybackie - cały pas Wybrzeźa. 

mgr LECH Zll\IOWSIU 
Poznań 

SZANOWSA REDAKCJO 
Z zawodu jestem nauczyciellq - polonistką. Z wykładów prof. Nitscha (stucliowałam w Krakowie) wyniosłam szacuncl.: i zrozumienie dla gwary, a właściwie - jal{ mówi prof. Nitsch - języka kaszubskiego. W praktyce jednak, mimo usilnych starań, nie rozumiem rozmowy pro· wadzo"nej przez Kaszubów. Przeczytałam już coś niecoś z utworów ka­s,.;ubsl;Jch. Niestety, nie cl'otarłam do książek Augustyna Necla. 
Piszę do ,vas, bo prowadzę drużynę harcerską w Sopocie. Bardzo 

chciałabym moje dziewczynki (w wicku 14-17 lat) zainteres1Jwać bogatą 
lrnlturą kaszubską, a często trudno mL_wprost dotrzeć, czy do jakichś 
wiadomości, czy materiałów z tej dziedziny, 

Piszecie też w swoim piśmie o imprezach takich jak przedstawienie ,,\Ve<.:ela l{aszubskiego". BardZ'O chciałabym móc zobaczyć występy tego rodzaju. Ewentualnie nawet całą drużyną nawiązać kontakt z takim zespo­
łem. Czy możecie pomóc mi w tej pracy? 

Jeszcze pewna uwaga .. Jedna, jedyna rzecz w \Vaszym piśmie dotknę­
ła mnie nieprzyjemnie. ,v artykule „Aby powstało zwarte pokolenie Po­morców" autor z niejakim pobłaźliwym lekceważeniem mówi 'O góralach! Chyba nie tędy droga dn podn'O.t,zenia godności Kaszubów? 

Nie jestem ani góralką ani K~szubką, ale bliskie, piękne i wartościo­we są dla mnie obyczaje i zdobycze kulturalne jednych i drugich. 
Proszę wybaczyć mi tę krytykę: wypływa o_na z szacunku dla wszyst­kich lndzi. 
Lączę wyrazy poważania. 

WANDA KWIATKOWSKA 
Sopot 

DRUl{UJCIE POWIESCI W ODCINKACH 
Stałem się czytelnikiem Waszego pisma, które gorąco popieram. Na-

I rzeczywiście, projekt ten zre­
alizowano. Do Dworu Lipowego 
przychodzi młodzież. Członkowie 
Zrzeszenia Kaszubskiego i niezor 
ganizowani. We wtorki, wieczo­
rami można ich zobaczyć ćwiczą 
cych pilnif rytmikę i tańce pod 
okiem Haliny Frączek. Jest to 
grupa zaawansowana, mająca po 
za sobą dożynkowe występy. W 
piątki zbiera się druga grupa, po 
czątkujących. Członkowie ciso\vs­
kiego Koła pilnie baczą, by wszy 
stko szło sprawnie i jak dotych 
czas, nie mogą narzekać ani na 
brak frekwencji? ani na niezdy­
scyplinowanie młodzieży. 

,,Dziennik Bałtycki" z 13. XI. br. 
w rubryce Migawki Wybrzeża zapy­
tuje z pretensją, czy naprawdę uru­
chomieniu salonu przeszkadza fakt, 
że jedną z ubikacji za lokalem skle­
powym zajmują Inwalidzi. Otóż na­
prawdę! Salon, l.tóry prowadziłby 
sprzedaż wyrobów musi mieć tzw. 
za1,lecze gospodarcze. A właśnie lo­
kal, który na to przeznaczono, zaj­
mują Inwalidzi. Co prawda jest dru­
gie pomieszczenie, ale trzeba by prze 
bijać d'O niego drzwi. Poza tym, gdy 
by ten lokal za.jął sklep, nie byłoby 
pomieszczenia dla Oddziału Zrzesze­
nia Kaszubskiego w Gdyni. Trudno 
uruchamiać salon, o ile po pewnym 
czasie trzeba by przebijać w nim 
śl'ianę, albo zmieniać całą koncep­
cję w zale:,nocśi od braku konse­
kwencji władz miejskich. 

Niedawno otrzymaliśmy korespon- wi;:izując do rozmów z czytelnikami, do kórych pismo to jnż dotarło, dc·ncję O pudwójnej zawartości, po a którzy wyrażają Redakcji uznanie, pragnę wyrazić ich życzenia. Więcej prostu clw:i listy. Jeden do Redakcji, o historii Kaszub, zanikających obyczajach, np. warto zamieszczać stare a drugi do osoby piszącej do nas. nuty kaszubskie. Dobrze by było druk'Ować ciekawe książki w oclcinkach, ,Jak się jednak okazało, zaintereso· zv.:łaszc~a historyczne, również z okresu II wojn_y światowej, Wię~~j wał on również i nasze grono. ar,.ykułow o ruchu oporu na Pomorzu, o kaszubskich partyzantach. Nie 

Oprócz tego można by w Dworze 
l,ipowym organizować inne, atrak­
cyjne zajęcia. Miejsca jest dużo, o­
gromna sala zmieści przeszło dwieś­
cie osób. Ale w tym sęk, że zimą 
w tak wielkim locum nie jest zbyt 
przytulnie. Nic'Ogrzana sala odstrasza 
nawet najbardziej chętnych. Najle­
piej rozwiązałyby sytuację trocino­
we piece. Na tak ogromne pomiesz­
czenie potrzebnych jest co najmniej 
ł, a może i 6 pieców. Wydatek duży, 
a skąd na to wziąć pieniądze? Ciso· 
wiacy radzą jak mogą. Wpływy pie­
niężne z dożynnek pokryły część wy 
datków związanych z remontem sali, 
nową elewacją d'Omu i odnowieniem 
dachu. Co pewien czas urządza się 
w Dlvorze Lipowym zabawy tanecz­
ne. Dochód przeznaczony jest na po­
trzeby Dworu. Ale i to nie pokrywa 
kosztów. 

Tak więc inicjatywa ZK jest 
bardzo cenna. Tylko i tu znów 
wyłania się nowa trudność. MRN 
przydzieliła Zrzeszeniu dużą 
salę w Dworze Lipowym plus 
dwa pomieszczenia obok. Jedno 
z nich przeznaczono na kawiar­
nię, w drugi~ miała. być siedziba 
Koła cisowslnego. Niestety, wraz 
z tymi pomieszczeniami MRN 
przekazała ZK lokatora Gierszew 
skiego z rodziną, który zajmuje 
riw:.i pokoje. To zupełnie ta~a sa 

To wszystko są rzekomo drobi&. 
zgi, ale tylko dla osób, które nie 
znaja sytuacji. 

MRN była rzeczywiście życzli­
wa dla gdyńskiego Oddziału, da­
jąc mu takie pomieszczenia, ale 
należy chyba zaczętą sprawę prze 
prowadzić do końca i zdecydow3ć 
czy ZK będzie korzystało z przy 
znanych mu lokali, czy też ma z 
nich zrezygnować. 

(ska) ............................................ 

. . . . . .. unikajcie takich tematów, jak obrona Kaszub i Pomorza w kampanii Zn~m~ Jest popularnosc,. J_a~ą. cie~ ,,,.,.1ześniowej. Ciekawią nas walki na wszystkich frontach Il wojny świa· ~zą się występy Zespołu Piesm 1 Tan mwej w których brało udział wielu l{aszubów ca „K.1szuby" z Czerska. A oto co ' . . . . . . . • . pisze 'O „Kaszubach" p. WAND.,.\ 2'_'.alączam kilka zdJęc z m1eJscowosc1 Borsk - Jez10rna cło wykorzy-,lUTKOWSKA z Górzna koło Brod- stania. 
nicy: życzę Szan. Redakcji dużo sukcesów w pracy redakcyjnej „Jestem Cho,1niczanką, chociaż ocl 
10 lat mieszlrnm p.:> tlrngiej stroni~ JÓZEF WALDOCU WisJ:v. Kocham lrnszubs!d folklor, 
pi~lrnc pieśni i t::t1ice. Z niekłama­
na więc prz:v.i~mnościa oglądałam wy 
st~llv zespoł11 „Kaszuby" w \Vie1t1. 
R}łam 11r1:rrzona urokiem same~o zr 
spotu, treścią pieśni i ich wyltona­
niem. Chciałabym h:trdZ'O, aby i tu­
te.isza Iuclność mog!a. zcbnczyć czer­
<;Jd zesnól. Do na!'zego powiatu na­
ll·żą clwa miar,teczl{a: .Jabłonowo Po· 
rnor„kie i Górzno koło Brodnio·. 
l\Jożna by urz:iclzir u nas występy. 
Frrlnvencja beflzie duża. Gorąco więc 
prow,ę: przyjedźcie ll'O nas, aby lu­
dzie mo~ii zobaczyć piękny, kaszub• 
ski folklor". 

WANDA JUTKOWSI{A 
Górzno 

~ZANOWNI REDAKTORZY 
Od trzech zaledwie miesięcy ,jestem 

na Kaszubach. z zainteresowaniem 
czytam Wasze pismo. Jego szczer? 
ton i n:,w1ązanie do tradycji czyUI 
jl' .iedn:vm z najprzyjemniejszych 
p,sm w Polsce. 
Przesyłam pozdrowienia i życzenia 

pożytecznej pra<'Y. 

A, V)B'\CZEWSKI 
Kol rzyna 

Elbląg 

"Ujście CzarneJ Wody do Jeziora l:Vdzydzkiego 
Bors!~-j eziorna 

w miejscowości 

F,>lo: J. Waldoc1t 
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(fASK SMitCI-IU 
Jl4S~ PROWDt) Coróz bleżej ksężec zdó sę 

Wnet go choba carnie nos2m! 
Widzi stegne, perdegonł 

Aż Waloszk se w głowie skrobie: H:.:.ekł i we~kok z łóżka z gorzem, Ciej j.e mesl sarcesto krótko, 
- Bies poclkarbió! - Mesli so)ie. Wamps oblókó, wcigó skorznie I'rzegrezc idze klina chutko: 

f.' STASZKÓW~JAN 
A w icestrzodku nos od góre. 

- Niech go trone! Taki brzedal! I nim gwiazda w strachu spadła, Am-:mz kopnął, w rękę plewnąl-
Tu jó tobie, bratku, odclóm! Z kołem nekó do kowadła. TJędze miał maszynę belną! ..• rys. Wiesław Dembski 

.................................................................... ~ ................. ~ .......................... . 
Gnieżdżewianie ! Ech • 

Cl 
Kiedy mury obronne miast 

straciły swoJe znaczenie, także 
Pucczanie nrzestali dbać o swoje 
grodowe szańce. Mury niszczały 
i powoli zarastały trawą, przy 
czym najlepsza zieleń rosła na 
samym wierzchu. 

Gospodarze okolicznych wsi, 
szczególnie Gnieżdżewa, mieli 
zwyczaj pasać swoje bydło wlaś­
niE' tuż pod murami, gdyż dalsze 
okoliczne Bielawy nie dawały 
dobrej trawy. 

Pewneg0 razu złośliwi Puccza­
nie poradzili jednemu z pastu­
chów gnieżdżewskich, aby poz­
wolił krowie zeżreć soczystą tra 
wę na wierzchu muru. Założono 

więc bydlęciu na szyję sznur, 
przerzucono go przez mur na dru 
gą stronę, gdzie grupa Gnieżdże­
wian wciągała zwierzę na górę. 
Co prawda krowa mocno ryczała 
i wyciągała jęzor, ale gburom 
się zdawało, że zwierzę czym 
prędzej pragnie dostać się do 
trawy. Jakiż był więc krzyk i roz 
pact, gdy stwierdzono, że krowa 
nie ma ochoty na soczystą tra­
wę. Była, rzecz jasna, uduszona. 

Tak to Pucczanie od najdaw 
niejszych czasów starali się prze 
chytrzyć gburów z Gnieżdżewa 
i innych okolicznych wsi. 
Zebrał i opracował 

ZYGFRYD PRÓSZY~SKI 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-
Uwaga listonosze! 

Redakcja Czasopisma „Kasze­
be" ogłosiła konkurs dla listono­
szy na zdobycie największej ilo­
ści prenumeratorów naszego pis­
ma. 

Listonoszom, którzy zdobędą 
najwięcej prenumeratorów, przy-
2.nane zostaną nstp. nagrody: ra­
dioodbiornik marki „Stolica", ne 

fleser męski (duży) oraz 5 nagród 
pieniężnych w wysokości od 100-
r,oo zł każda. Warunki konkursu 
znajdziecie w 3 (5) numerze pis­
ma „Kaszebe'' z 16.-30. XI. br. 

Wszyscy listonosze biorą udział 
w naszym konkursie! 

Czytelnikom zaś przypomina­
my, że do 15 grudnia można za­
mawiać prenumeratę k\vartalną, 
pl'łroczną i roczną, a także mie­
sięczną. 

Młodzieżowy Lektorat Kaszubski 
W ostatnich dniach przy redakcji „Kaszebe'" powstał Młodzie­

żowy Lektorat Kaszubski. Członkami Lektoratu są studenci Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku. 

Celem Lektoratu jest propagowanie historii, literatury i etno­
grafii kaszubskiej poprzez opracowywanie i wygtaszanie refera­
fów, pogadanek oraz kierowanie dyskusjami na powyższe tematy 
w tzw. terenie. O ambitnych zamierzeniach Lektoratu na najbliż­
szą przyszłość poinformujemy Czytelników w następnym numerze 
naszego pisma. 

Witójtaż kdze! Począt'K. był ta­
ci. Pón naczelny z ,,Kaszebów", 
c:iej jem jednego wieczórku za­
v_·anożył do Gduńska, podsenął 
mie pod moją niebelną częsc ca­
ta stólk i spytól sę: 

- Pón Macej kurzy? 
M eslól jem, że pa nowi ;iaczel­

r: emu redaktorowi zabrakło gdze 
„Sportów" - tec chłopisko jesz 
póznym wieczorem orało w le­
siach, co to je ze wszestciech 
~trón ledzeska do redakcji pi­
szą! - i temu jzm signął w cie­
szeń. 

- ... bo jó tu móm cosz, co pón 
Macej be może brekownl - gó­
clół tymczasem naczelny a jó jem 
aż w.2sichnąt: Na biurku leżała 
sarcestó pipa! Nawet jem nie 
spostrzegl, ciede ją m'ie przed no 
sem położył. Muszół jem gwesno 
r,órę razy slene przełknąc, b-o 
szterk pózniej pipa ju bela u mie 
w cieszeni. 

- To na te wanożenie po Ka­
szebach - skuńczył pón naczel­
ny i Jesme sę pożegnale. 

Jak na sprężenach pognół jem 
Jesz tego samego dnia do Starze­
ria. Podobno jeden z gburów 
raiól miec terecką tabakę. 

Gust przedybół mie ledwo jem 
z.:lążył 'u:lezc w.e wies: 

- Witajże, drechu! Choba jes 
ze sztucznego ksężeca spadł. To 
je paradna. • 

W ezdrzał jem na niego uwóż-

~---~-----~--,~ no. 

Rejon owa Sp-ni a Pracy 
Usług Motoryzacyjnych 

l 
-Cesz sę smuHsz pod nosem, 

~ 
ja.kbes bęczólów !;ę objódl? -
spytał jem, bo Gust aż sę w so­
bie trząsł od gniotłego w brze­
e:h u smiechu. 

' - Ceeecho! - zmrecz6ł Gust 

Gdańsk· O runi a 
l'I.Jedności Robotnicz~j ;,, tel.332-95 

( 

skupuje ogum1eme używane nada­

jące się do trakcji "-olnobi'.eżnej 

Podstawa: Uchwała Rady Ministrów Nr 268 '57 z 29. VII 57 r. 
R-2 
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I Znklud szewski ! 
• i 

I Michul Mirek I 
j Tczew, ulico Krótko Nr 14 i.; 

J .1 p o I e c a s ,,- ó j • 
• i 

i WARSZTAT USŁUGOWY I 
i : 
ł B u Ty WYROBU \VŁAS~EGO i 
• gotowe 1 na zamó"·ienie • 
i H-t ! ........................................................................ - ......... . 
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i powlekł mie stegną w pole. 
Ciejbem nie znał Gusta, mogło 

'f)e sę stac cosz „niezaplanowó­
nego". Pieklińskó grezła mze 

·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-· 
Mości pón 

Mości pon. 
Wieldzi pon, 
Z trónu spódl. 
N a trón sódl, 
Wieldzi pon, 
Mości pón, 

ALOJZY NAGEL 

............................................ 

Oglosić 'się 

lV Kaszehaclz 

r~~-(-1(_().:.__j _ł l_a_11_o~q_a_1_11_0__.:::fJ~ł o_s----!~~):~~ 

jednak mesl, gdze ze mną leze. 
,,Choba nie wierzy w przesu­

s?anie pieniędzy" - medytował 
je'm, bo cemno ju sę robiło. Gust 
tymczasE:m senąl ze mną wedle 
grzepe, potemu przeskok dwa 
rowe i pokózól ręką cosz czar­
nego przed sobą: 

- Zdzrze, tam on je - bez­
mała parsknął ze smiechu. 
Roztrębacze chwata ... 

- Kto? 
- Naczk. 
Dorna Gust zaczął klarowac: 
- N aczk przejachól do mie po 

;'/czec trochę detków. Nibe, że 
konia chcół kupie, ale jo wiem, 
że zgnilosc je przyczynq. Spytól 
Jem go tej, cze u niegu na łą­
kach nie ma roztrębaczów. Ta­
c.ech podobnech do kotów le 
pierza~t':!ch. A cieJ jem jesz 
rzekł, że za skórkę płacą pięcset 
zi:Jtech i że roztrębacze lezą w 
r,o·ce same w miech, N aczk nie 
u..·~trzymół. S2dzi ju godzenę w 

rowie i miech trzyma odemkly. 
1-'od wfater. 
Pórę iat jem sę tak nie usmiol. 

./.,'! mie krzyż.e bolale, ledzeska! 
A ciej r:hceta wieclzec, co Naczk 
1~chwócil, te3 warna powiem: 
J:. rzeszedl o czwiórtej reno. Miech 
był mokry i smierdzói za tor­
fem. Bo, ledzeska, pierzaste roz­
tr~bacz.e idze strrraaasznie trud­
no chwacec! ... 

Tobaci jem w Starznie nie do­
stól. Splesniała drechowi w mie­
szku pod ustrzechem. Ale pipa 
zrobiła swoje: z naczelnym me 
ju sobie nie gadóme „pón". 

Dredzi róz powiem, jak roztrę­
l:acz.e naróz pojawile sę poprów­
dze na Kaszebach. 

Waji 

MACEJ W ANOGA 

.. ................................................................ . 
Alojzq Nuqel 

Trze pse 
We wse to belo, gdzes blisko .Rede, 
Dwa pseska głodny - spuszczony z ciede, 
Gnot z sztekiem mięsa uzdrza za płotem, 
Jak dzece gnałe oba za gnotem. 
Burk grezł sę z Burym, a Bury z Burkiem. 
(Z nich smiół sę koczór, 'L. półrocznym kurkiem) 
A ciej sę grezłe o kawał gnota, 
Gnot wzął pies inny, co zwoł sę Psota. 

* Gdze dwóch sę grczc, trzecy sę smicje 
Tak sę i w bojkach i w żccy dzeje. 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-

FRANCK WRÓBEL: ,,Czy Macej Wanoga jest autentyczną posta­
cią? Co robi jego żona?" 

Jest postacią autentyczną. Żona jego niańczy pluton małych 
\Vanogów, a w czasie wolnym wanoż1-1 się po Kaszubach. Możemy 
jeszcze to dodać, że stary Wanoga jest pod pantojlem ... no tak, 
własnej żony! 
DWIE SIOSTRY Z CHOJNIC: ,,Kochamy jednego chłopca. Zadna 
z nas nie chce ustąpić. ON żadnej z nas nie wyróżnia. Jak mamy 
postępować dalej?" 

ChU;'ała ~ogu, ~e <:JN ni':. Z!-flraca nc.. -~anie uu:agi (przepra­
szam, zadneJ z Pan me u:yrozma). Co robzc? Fo prostu zakochać 
się uczciwi~, ,k~żd~ w i:1-nym (możn_a i we mnie). Recepty nGt 

,,s~al_o7:-ą milosć me posiadam. Osob~sta rada: radzę się jej tzn. 
miłosci wystrzegać ze względu na nieprzewidziane skutki ... 
JACEK Z GOSTOMKA: ,,Cholera człowieka bierze, jak widzi to 
pijaństwo. Sam też piję, aZ.e uczciwie. Jak wyplenić pijaństwo, 
takie brzydkie?" 

Cholera m_nie bierze,. j~,k pijak pisze o pi;akach. Radzę dać 
przykład swoim „brzydkim kompanom i leczyć się w odpowied­
niej poradni. A już listy do „Doradów'' trzeba pisać w stanie 
trzeźw11m. GOLA 
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